
Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA’POLSKIEGO

IV NUMEBIZ.IE9 ---------
Szeroka, Jasna droga w przyszłość.
Chodząc po nowej Warszawie...
Otwarły się podwoje szkoły.
Młodzież walcząca o pokój.
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Jednością silni

Prezydium Ogólnopolskiej Konferencji Frontu Narodowego zwołanej w sprawie wy- 
borów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

ni

.Weszliśmy w okres niezwykle doniosły, zależnie od istniejących jeszcze różnic w 
W życiu naszego narodu, w okres wybór-1 poglądach. Utrwalenie pokoju, umocnie­
czy. Stajemy do wyborów zjednoczeni w 
Narodowym Froncie, w którym kierowni­
czą rolę sprawuje bohaterska, najbardziej 
patriotyczna klasa robotnicza i w którym 
eą wszystkie twórcze i żywe siły naszego 
narodu.

W takich chwilach każdy Polak, godny 
tego imienia, każdy szczerze miłujący swą 
ojczyznę, swoje miasto, swoją wieś, swoją 
ulicę, swój język, swoją kulturę patriota, 
każdy człowiek kochający swe dzieci i ( 
.pragnący ich dobra, ich szczęśliwej przy­
szłości, zada je sobie pytanie: jakie jest) 
moje miejsce w Froncie Narodowym, ja-t 
kie ja mam spełnić zadania, czego ode 
mnie oczekuje naród?

Jesteśmy potężną, liczącą 175 tysięcy 
ludzi, armią nauczycieli, rozsianą po te- 

- --snie-całego k-raju>-,festaświy tymi,--którz-y- 
wychowują młode pokolenie przyszłych 
budowniczych socjalizmu w Polsce, któ­
rzy kształtują umysły i uczucia milionów 
dziewcząt i chłopców, kształtują dusze 
tych, co już jutro staną obok nas do 
Wielkiego 1 porywającego dzieła budowy 
ustroju bez wyzysku, ustroju sprawiedli­
wości społecznej. Z tytułu naszej pracy . 
chociażby stykamy się codziennie z milio-' 
nami obywateli, z rodzicami naszych ucz­
niów.

Nasza praca jest naszym powołaniem i 
daleko wykracza poza ramy zajęć szkol­
nych. To do nas często, na zapadłej wsi 
ęzy w mieście przychodzą ludzie po radę, 
ze swymi radościami i kłopotami.

W tak wielkiej i odpowiedzialnej akcji, 
w tak decydujących dla narodu chwilach 
wielkie i odpowiedzialne są nasze zada­
nia. Jakie to są zadania? Aby odpowie­
dzieć na to pytanie, zastanówmy się prze­
de wszystkim, jakie są cele Frontu Naro­
dowego, w którego szeregach i pod któ­
rego sztandarami naród polski przystę­
puje do wyboru Sejmu — najwyższego 
organu władzy Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Co łączy wszystkich uczciwych 
Polaków partyjnych i bezpartyjnych, ro­
botników, pracujących chłopów, pracu­
jącą inteligencję, żołnierzy, kobiety i 
młodzież w jedną wielką wspólnotę?

Pokój, umocnienie naszej niepodległoś­
ci i suwerenności narodowej, budowa u- 
stroju socjalistycznego, ustroju dobrobytu 
materialnego i wysokiej kultury najszer­
szych mas — oto cel, który porywa i łą­
czy wszystkich uczciwych Polaków, nie-

Pozdrowienia dla nauczycieli radzieckich 
z okazji XIX Zjazdu WKP(b)

My, nauczyciele, zebrani na dorocz­
nych konferencjach sierpniowych w 
Warszawie — bohaterskiej stolicy Pol­
ski Ludowej — przesyłamy Wam, Dro­
dzy Towarzysze i Koledzy, najserdecz- 

-< niejsze pozdrowienia z okazji doniosłej 
uchwały Plenum Komitetu Centralnego 
WKP(b) o zwołaniu XIX Zjazdu Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckiego, 
jak również z okazji rozpoczęria roku 
szkolnego.

Wasz wspaniały piąty plan 5-letni o- 
twiera dalsze ogromne perspektywy bu­
downictwa komunizmu przed narodami 
Związku Radzieckiego — utwierdza 
głęboko niezłomną, wiarę mas pracują­
cych w to, że sprawa pokoju, wolności i 
postępu zwycięży na całym świecie.

Jesteśmy pełni podziwu dla Was, kole­
dzy nauczyciele — wychowawcy gorą­
cych patriotów Radzieckiej Ojczyzny, 
budowniczych komunizmu w Waszym 
kraju.

Zdajemy sobie sprawę, że plan, który 
w tej chwili realizujecie, daje najpełniej­
sze — nie spotykane dotychczas — mo­
żliwości rozwoju oświaty i kultury i to­
ruje drogę do dalszych zwycięstw ide­
ologii marksizmu - leninizmu.

Na tym nowym etapie, jaki otwiera 
przed Wami XIX Zjazd, życzymy Wam,przed Wami XI
Koledzy i Towarzysze, dalszych osiąg­
nięć w twórczej pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej.

Naród polski realizując w swej poko­
jowej pracy Plan 6-letni żywi głęboką 
wdzięczność dla-Wielkiego Związku Ra-

nie niepodległości, najgłębsza troska o 
najszersze masy ludu pracującego — oto 
czym przepojone były przemówienia 
przedstawicieli wszystkich stronnictw po­
litycznych i wszystkich masowych orga­
nizacji zawodowych i społecznych, którzy 
zebrali się w Warszawie na Ogólnopol­
skiej Konferencji Frontu Narodowego. O- 
to zarazem założenia programowe Frontu 
Narodowego, które przyjął jako swoje ca­
ły naród polski.

Z potężnym dorobkiem staje naród pol­
ski do wyboru swych przedstawicieli. Za­
ledwie osiem lat minęło od dnia, w któ­
rym na niewielkim skrawku ziemi pol­
skiej, wyzwolonym przez niezwyciężoną 
Armię Radziecką, przy braterskiej pomo­
cy wielkiego kraju socjalizmu budowaliś­
my pierwsze zręby Judowego państwa. W 
ciągu tych ośmiu lat wiele zmieniło się w 
naszej ojczyźnie. Z kraju zacofanego, 
nędznego, drepczącego gdzieś na szarym 
końcu krajów Europy, z kraju rolniczego 
przekształcamy się w kraj postępu o co­
raz bardziej nowoczesnym przemyśle.

Każdy niemal dzień przynosi zwycięski 
meldunek z terenu produkcji lub z dzie- 

I dżiny kultury. Powstają nowe fabryki, 
nieraz całe nowe gałęzie przemysłu, nie­
znane w Polsce burżuazyjnej. Na pola 
spółdzielcze i na pola małorolnych i śred­
niorolnych chłopów wyjeżdżają traktory 
i nowoczesne maszyny, zastępując stare 
narzędzia pracy pamiętające Piastów.

W ciągu minionych ośmiu lat dokonała 
się u nas głęboka rewolucja kulturalna. 
W tysiącach wsi polskich zapłonęło świa­
tło elektryczne. Radio i kino dociera do 
coraz większej ilości wsi. W świetlicach i 
w domach kultury rozlega się swobodna 
pieśń ludzi wolnych. Biblioteki i księgar­
nie rozprowadzają książki,które uczą mło­
de pokolenie miłości ojczyzny, uczą ko­
chać wielkie postępowe i rewolucyjne tra­
dycje narodowe, uczą prawdy o naszym 
wielkim przyjacielu i przewodniku — 
Związku Radzieckim, uczą prawdy o 
świecie i o ludziach, uczą nas żyć po no­
wemu, w wolności. Przekreślamy przeklę­
te lata wyzysku i ucisku, przeklęte lata 
zacofania i klęsk narodowych, przeklętą 
spuściznę burżuazji. Nasze zdobycze u- 
trwaliliśmy w Konstytucji, która jest 
wielką kartą osiągnięć polskiego ludu 
pracującego, która — jak powiedział Pre­
zydent Bierut — jest „świadectwem wiel­
kości naszego narodu, świadectwem trwa­

dzieckiego za pomoc, jakiej nam udzie- । 
la w budownictwie socjalizmu i w wal­
ce o pokój.

Zapewniamy Was, że wzorując się na 
Waszych osiągnięciach, czerpiąc z Wa­
szych doświadczeń dołożymy wszystkich 
sił, by wychować nowego człowieka o 
nowej socjalistycznej moralności — od­
danego budownictwu socjalizmu, świa­
domego obrońcę pokoju.

Niech żyją nauczyciele Wielkiego 
Kraju Rad!

Niech żyje przodująca siła i ostoja na­
rodów świata Komunistyczna Partia 
ZSRR i Jej genialny Wódz i Nauczyciel 
— Chorąży pokoju — Wielki Stalin!

My, nauczyciele polscy powiatu skier­
niewickiego, zebrani na konferencji' 
sierpniowej w przededniu rozpoczęcia 
nowego roku szkolnego, przesyłamy 

serdeczne pozdrowienia naszym braciom 
— nauczycielom Związku Radzieckiego 
z okazji zwołania XIX Zjazdu WKP(b).

Gdy widzimy osiągnięcia Waszego 
Wielkiego Narodu we wszystkich dzie­
dzinach życia, olbrzymi rozwój gospo­
darczy i kulturalny, ogarnia nas ra­
dość i duma, że łączy nas z Wami bra­
terska, trwała przyjaźń.
\W oparciu o Wasze doświadczenie pe­
dagogiczne dążyć będziemy do wycho­
wania nowego pokolenia w duchu wal­
ki o postęp i pokój, kierując się wska­
zaniami Wielkiego Nauczyciela Socja­
lizmu — Józefa Stalina. 
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łego zwycięstwa postępowego nurtu w 
dziejach naszego narodu, zwycięstwa 
sprawy klasy robotniczej i sojuszu robot­
niczo-chłopskiego".

Porwani wartkim tempem naszego roz­
woju, zapominamy często, jak wiele już 
dokonaliśmy. Zapominamy często, że każ­
dy rok naszej pracy oznacza odrobienie 
dziesiątków lat naszego zacofania. I na 
nas to przede wszystkim, na nauczycie­
lach ciąży obowiązek wskazywania na­
szych osiągnięć całemu narodowi. To my 
właśnie, znając dzieje ojczyste, ucząc tych 
dziejów, najlepiej możemy pokazać rewo­
lucyjne różnice między dniem dzisiejszym 
a ponurymi dniami, kiedy Polska była 
bezradna i bezbronna, kiedy była pion­
kiem w rękach wrogich nam sił, kiedy 
była tą przysłowiową macochą dla ludu 
pracującego, dl.a całego niemal narodu, a 
folwarkiem dla nielicznej grupy wyzy­
skiwaczy.

Pokazać nasze osiągnięcia — to znaczy 
pobudzić uzasadnioną dumę narodową, 
wpoić poczucie siły w każdym obywatelu. 
To również znaczy pokazać ludziom, że tą 
drogą, która idziemy, możemy-jedynie 
przezwyciężyć wszystkie trudności i że 
od nas samych, od naszej pracy zależy, 
jak szybko te trudności będą przezwycię­
żone.

. Ale to nie wszystko. Sejm, który wy­
bieramy, będzie kierować realizacją dal­
szych zadań, dalszych przeobrażeń nasze­
go kraju, zarówno w ramach Planu Sześ­
cioletniego, jak i w ramach następnego 
planu. Czym będzie ten plan?

Z przemówień kierowników naszego ży­
cia politycznego i gospodarczego wyłania 
się wspaniała wizja Polski. Niepowstrzy­
many rozwój naszego przemysłu stworzy 
bazę umożliwiającą eliminację niemal 
całkowitą ciężkiej pracy fizycznej i za­
stąpienie jej pracą skomplikowanych me­
chanizmów. Baza stworzona przez nasz 
przemysł umożliwi nam przebudowę go­
spodarki rolnej, którą wyposażymy w no­
woczesny sprzęt, maszyny, narzędzia, na­
wozy sztuczne. A w następstwie szybciej 
będziemy mogli zapewnić wszystkim lu­
dziom pracy coraz pełniejsze zaspokoje­
nie ich potrzeb materialnych, produkując 
więcej mięsa, więcej tłuszczów, więcej o- 
dzieży, więcej mieszkań, więcej szpitali, 
teatrów, kin, szkół, świetlic, .bibliotek, 
książek.

Nowoczesne formy gospodarowania, no­
woczesne metody produkcji wymagają lu­
dzi światłych, ludzi kulturalnych. Wyma­
gają ludzi, którzy opanują potrzebną im|

Zagadnienie wyborów na lekcjach w klasie III
' Zbliża się wielka kampania wyborów do 

Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. W 
kampanii tej szkoła nie może stać na ubo- 

' czu. Postaram się tak zorganizować naucza­
nie i wychowanie w mojej klasie III, ażeby 
dzieci, a za ich pośrednictwem i rodzice, jak 
najgoręcej przejęli się wyborami, jak najle­
piej poznali demokratyczność nowej ordyna­
cji wyborczej.

Zagadnienie ordynacji wyborczej włączę 
do procesu nauczania i wychowania w mie­
siącach: wrześniu, październiku i listopadzie. 
Zagadnienie to znajdzie swoje odzwierciedle­
nie w rozkładzie ramowym, szczegółowym, a 
także i w konspektach każdej lekcji.

Nie może być oczywiście mowy o sztucz­
nym dostosowaniu materiału nauczania i wy­
chowania każdej lekcji do zagadnień przed­
wyborczych. Z języka polskiego na wrzesień 
i październik przewidziałam tematy: „Obraz­
ki ilustrujące życie dziecka w różnych środo­
wiskach ze szczególnym uwzględnieniem bie­
doty wiejskiej", „Opieka nad dzieckiem ro­
botniczym i wiejskim (żłobki, poradnie, domy 
dziecięce, wczasy itd.)“, „Opieka nad dziec­
kiem upośledzonym".

Tematyka ta daje nam możliwość podkre­
ślenia ogromnych osiągnięć w zakresie opie­
ki naszego rządu robotniczo - chłopskiego 
nad dzieckiem. Pozwoli nam również zainte­
resować dzieci wyborami do Sejmu, który w 
okresie swej przyszłej kadencji w różnorod-

Ku czci bohaterów „Proletariatu

IF 70 rocznicę powstania Partii „Proletariat" społeczeństwo stolicy złożyło hołd 
pamięci najlepszych synów naszego narodu, walczących o wyzwolenie społeczne i naro- 
dowe. Na stokach Cytadeli w miejścu, gdzie zginęli Kunicki, Bardowski Pietrusiński 
Ossowski, bohaterscy członkowie „Proletariatu" — Prezydent B. Bierut dokonał w dniu 

1 września odsłonięcia tablicy pamiątkowej

■wiedzę. I dlatego w coraz pełniejszym za­
kresie będziemy realizować plan objęcia 
średnim szkolnictwem młodzieży, dlatego 
wzrośnie ilość uniwersytetów, politechnik, 
wyższych zakładów naukowych. I jeszcze 
bardziej wzrośnie nasze znaczenie w spo­
łeczeństwie, nas, nauczycieli, którzy wy­
chowujemy kadry młodzieży, przygoto­
wanej do wielkich zadań, jakie ją czeka­
ją-

Porwani tą wspaniałą wizją naszej 
przyszłości, przekażmy ją w toku kam­
panii wyborczej najszerszym masom na-' 
rodu. Zapalmy nią młodzież, którą kształ- j 
cimy i zapalmy starsze pokolenie, które i 
już stoi na wszystkich posterunkach na-1 
szego życia gospodarczego i kulturalnego. 
W ten sposób wypełnimy nasze zadania | 
bojowników Frontu Narodowego.

„Front Narodowy — uczy Prezydent 
Bierut — oznacza front klasy robotniczej 
z podstawowymi masami chłopstwa i pra­
cującej inteligencji przeciwko elementom 
kapitalistycznym, które przeciwstawiają 
się naszej walce o pokój i pomyślną reali­
zację Planu Sześcioletniego — stawiają o- 
pór naszym planom uprzemysłowienia 
Polski, zapewnienia jej obronności i umoc­
nienia jej niepodległości, przeciwstawiają 
się planom budownictwa socjalistyczne­
go".

Są bowiem tacy ludzie, którym się nie 
podoba rozwój i rozkwit Polski, którzy 
nienawidzą ludu pracującego, którzy 
chcieliby znów z Polski uczynić swój fol­
wark. Demaskować ich, pokazać ich w ca­
łej ohydzie ich egoizmu klasowego albo 
wręcz w ich zaprzaństwie, otoczyć ich 
powszechną pogardą i nienawiścią — oto 
wielkie zadanie, jakie stoi przed nami, bo­
jownikami świętej sprawy Polski ludu 
pracującego.

Wybrany w dniu 30 sierpnia Ogólnopol­
ski Komitet Wyborczy Frontu Narodowe­
go oraz powstające na terenie całego kra­
ju komitety terenowe jeszcze mocniej ze­
spolą wszystkich patriotów dokoła pro­
gramu Frontu Narodowego. Pod sztanda­
rami Frontu Narodowego przeprowadzi­
my wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, przekonani, że w tym 
najwyższym organie władzy ludowej za­
siądą najlepsi spośród nas, najgodniej nas 
reprezentujący.

Jesteśmy żołnierzami wielkiej sprawy, 
której fuirirnię Folśka silna,~ dostatnia, 
Polska wysokiej kultury, Polska socjali­
styczna. Wielkie są nasze zadania i wiel­
ka jest nasza odpowiedzialność. I zadania 
te z honorem wypełnimy.

ny sposób będzie roztaczał dalszą opiekę 
nad dziećmi — w przeciwieństwie do krajów 
kapitalistycznych, gdzie cierpią one głód i 
nędzę, pozbawione są możliwości uczenia się, 
zdobywania zawodu, korzystania z kolonii, 
prewentoriów itd. Na podstawie czytanek i po 
gadanek dzieci opracują zadanie domowe, u- 
łożą np. kilka zdań na temat „Jak rodzice 
przygotowują się do głosowania". Dziecko 
oczywiście zapyta ojca, a ten z kolei zaintere­
suje się jeszcze bardziej wyborami, ażeby 
móc dziecku odpowiedzieć na pytanie. Oto 
przykłady innych pytań: „Które osoby w na­
szym domu mają prawo głosowania?'1, „Któ­
re ulice należą do naszego obwodu wybor­
czego?"

Oprócz czytanek z podręcznika będę tak­
że się posługiwać „Płomyczkami", które dzie­
ci abonują w 90%, a także prasą codzienną. 
Już w ubiegłym’roku szkolnym przyzwycza­
jałam dzieci z klasy III do czytania prasy. 
Od czasu do czasu, a szczególnie w "kresie 
Dni Oświaty, Książki i Prasy, polecałam 
dzieciom opracować ustnie bądź też piśmien­
nie w postaci kilku zdań zadania na tematy: 

„Czego dowiedziałem się z gazety o Związ­
ku Radzieckim?", „Co słychać o sporcie w 
Polsce?", „Jakie nowe fabryki powstały w o- 
statnim miesiącu?", „Co wydarzyło się ostat­
nio w Korei?". Dzieci przynosiły ciekawe ma­
teriały, wycinki z różnych gazet, ilustracje i 
swoje notatki. Tego rodzaju lekcje cieszą się

Przodujący nauczyciele
pokażą dorobek naszych szkól
Już za parę dni obradować będą w War­

szawie na Ogólnokrajowej Naradzie przodu­
jący nauczyciele Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Z wielką uwagą śledzić będą nau­
czyciele, a wraz z nimi cale społeczeństwo, 
przebieg i wyniki obrad. Praca bowiem nau­
czyciela — wychowanie nowych zastępów 
budowniczych Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — jest dziś bliska i droga każdemu 
obywatelowi polskiemu. Wyboru delegatów 
na Ogólnokrajową Naradę Przodujących 
Nauczycieli dokonano w oodniosici atmo­

■i

którzy sumienną pra- 
i zaufanie nauczycieli

Wiśniewska, nauczy-

sferze. Wybrano tych, 
cą zdobyli szacunek 
i społeczeństwa.

Koleżanka Wanda
cielka Szkoły Podstawowej nr 2 we Wło­
cławku, która weźmie udział w naradzie, ma 
za sobą dwudziestoparoletnie bogate doś­
wiadczenie padagogiczne. Poważne osiągnię­
cia w pracy wychowawczej zawdzięcza ona 
niezwykle sumiennemu przygotowywaniu się 
do każdej lekcji. Mimo poważnego stażu pra­
cy zawodowej koleżanka Wiśniewską stale 
podnosi swoje kwalifikacje zawodowe.

Kol. Stanisław Rotter ze Smiełowa w po­
wiecie jarocińskim w pełni zasłużył na mia­
no przodującego nauczyciela. Świadczą o 

nadzwyczaj dużym zainteresowaniem. W roz­
mowach z rodzicami stwierdziłam, że dzieci 
swoimi pytaniami zmuszają po prostu swych 
rodziców do czytania gazet, czasopism i słu­
chania radia, do żywszego interesowania się 
najnowszymi wydarzeniami.

Podczas ćwiczeń w mówieniu i pisaniu 
podkreślę konieczność sprawnego przepro­
wadzania wyborów, które staną się wyrazem 
siły i jedności naszego narodu, walczącego 
o pokój, o realizację Planu 6-letniego wbrew 
niecnym planom podżegaczy wojennych. 
Dzieci przeprowadzą także kilka rozmów z 
rodzicami i najbliższymi sąsiadami. Oma­
wiając następnie na lekcjach te „wywiady" 
podkreślę szczególnie momenty świadczące 
o tym, że robotnicy i chłopi z radością przy­
stępują do wyboru posłów do nowego Sejmu, 
wiedząc, że ta najwyższa władza naszego 
państwa prowadzi kraj do dobrobytu, do roz­
budowy przemysłu, rolnictwa i oświaty. 
Zwrócę także uwagę na to, że w Polsce rzą­
dzonej przez przedstawicieli ludu wszyscy 
robotnicy i chłopi mają zapewnioną pracę, że 
robotnicy i chłopi wyjeżdżają na wczasy, że 
w domach ich zaprowadzone jest światło e- 
lektryczne, gra radio, że dzieci ich kształcą 
się bezpłatnie w różnych szkołach, otrzymu­
ją stypendia.

W ćwiczeniach słownikowych zaznajomię 
dzieci z takimi terminami, jak ordynacja wy­
borcza, kandydat, poseł, sejm, marszałek sej­
mu, sesja, urna wyborcza itp. (grupowanie 
wyrazów około określonego tematu).

Również i w ramach nauczania innych 
przedmiotów wykorzystam tematykę wybo­
rów. Na lekcjach rysunków dzieci narysują 
(po uprzednim zwiedzeniu) lokal wyborczy z 
urną, zaprojektują dekorację klasy, weszcie 
zilustrują sam przebieg wyborów. Na pra­
cach ręcznych wykonamy z kartonu urnę 
wyborczą, hasło np: „Witamy wybory do Sej­
mu!"

Na geografii wzbudzę w nich chęć pozna­
nia i ukochania naszego kraju, zaznajomie­
nia się z osiągnięciami Rządu Ludowego w 
uprzemysłowieniu kraju, nawiązując równo­
cześnie do wyborów. Omawiając temat „for­
my terenu" wspomnę o koloniach i 'obozach, 
na których dzieci przebywały w czasie wa­
kacji. Dzieci opowiedzą o różnych krajobra­
zach naszej ojczyzny, o górach, nizinach, o 
pięknie naszego kraju. W związku z tym 
zwrócę uwagę na opiekę, jaką otacza Rząd 
Ludowy dzieci robotników i chłopów, umo­
żliwiając im udział w akcji letniej. Ucząc o 
wodach, regulacji rzek, o wykorzystaniu 
spadku wody, podkreślę troskę Rządu o bez­
pieczeństwo ludności, którą zabezpiecza się 
przed powodzią, w przeciwieństwie do kra­
jów, kapitalistycznych, gdzie ludność rzuca­
na jest w takich wypadkach na pastwę losu 
(przykład wylewu rzeki Pad). Opowiem o 
naszych zaporach wodnych, wspomnę o elek­
trowniach. Te wielkie budowle i przedsię­
wzięcia, będące częścią Planu 6-letniego, 
wzmacniają obronność naszego kraju i so­
jusz robotniczo-chłopski, łączą się więc mo­
cno z zagadnieniem wyboru posłów do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

HELENA LIGOCKA
Knurów

tym wyniki jego pracy wychowawczej, dzię­
ki której uczniowie jego w 99% uzjskują 
promocję, a tegoroczni absolwenci klasy VII 
wszyscy złożyli egzaminy z wynikami dobry­
mi do szkól stopnia licealnego. Kol. Rotter 
.przyjedzie na naradę ze szczególnie dużym 
doświadczeniem w pracy komisji oświato­
wej GRN w Żerkowie. Dzięki jego niestrudzo* 
nej pracy i inicjatywie wszystkie szkoły tej 
gminy dobrze przygotowane zostały do pod­
jęcia pracy w. roku szkolnym 1952/53.

Poważną grupę wśród delegatów stanowić 
będą nauczyciele szkół zawodowych. Wśród 
nich znajduje się kol. Stefan Jaźwiński. Pra­
cę rozpoczął jako nauczyciel zawodu w r. 
1944. Serdecznie pokochał młodzież i zrozu­
miał głęboki sens pracy wychowawczej w 
szkole. Pracując usilnie nad podniesieniem 
własnych kwalifikacji uzyskuje dobre rez.ul* 
taty w wychowaniu młodzieży. Zdolny orga* , 
nizator i pedagog zostaje dyrektorem Tech* 
nikum Przemysłowo - Pedagogicznego W 
Warszawie.

Zlot Młodych Przodowników — Budownl* 
czych Polski Ludowej wskazał, jak poważ* 
ne rezultaty wychowawcze daje odpowled* 
nio prowadzona praca organizacji młodzie* 
żowej w szkole.

Młodą nauczycielką jest koleżanka Wła* 
dysława Janiczkówna, delegat na narady 
która ma duże doświadczenie w pracy jako 
przewodnik drużyny harcerskiej.

Drużyna harcerska szkoły nr 2 w Piesze* 
wie, woj. poznańskie, której przewodnikiem 
jest kol. Janiczkówna, w poważnym stopniu' 
przyczyniła się do bardzo dobrych postępów 
młodzieży w nauce.

Delegat na naradę kol. Władysław Tota* 
nauczyciel Państwowego Liceum Pedago* 
gicznego w Bochni, umie jako nauczycie! 
geografii i nauki o Polsce i świecie współ* 
czesnym kształtować u młodzieży socjali* 
styczny stosunek do pracy i budzić patrio* 
tyzm umiejętnie stosując politechnizację w 
nauczaniu. Kol. Tota spopularyzuje niewąt­
pliwie w czasie narady swoje racjonalizator­
skie pomysły w sporządzaniu i stosowaniu 
pomocy naukowych do geografii. Z jego to 
bowiem inicjatywy uczniowie Liceum Peda­
gogicznego sporządzili 25 kompletów ory* 
ginalnych pomocy naukowych do nauczania 
geografii, które przekazano szkołom powiatu 
bocheńskiego.-* , ■ i. ■

Z dużym doświadczeniem pracy politycż* 
no - wychowawczej na wsi przyjedzie na 
naradę młody nauczyciel kol. Aleksander 
Ciołek z Serokówki, pow. Łuków. Obok do* 
brze zorganizowanej pracy dydaktyczno- 
wychowawczej w szkole wyróżnia się szcze* 
golną aktywnością w organizowaniu odczy­
tów z zakresu agrobiologii, których celem 
jest podniesienie na wyższy poziom kultury 
rolnej swojego środowiska.

Równie poważne osiągnięcia i doświad­
czenia w tej dziedzinie ma kol. Kazimierz 
Pustelnik z Długopola Czarnego, pow. By­
strzyca. Dzięki pracy wychowawczej w śro­
dowisku przyczynił się do zorganizowania w 
swojej gromadzie spółdzielni produkcyjnej.

Delegaci godnie będą reprezentowali nau­
czyciela swojego środowiska, osobistym 
wkładem pomnożą dorobek Ogólnokrajowej 
Narady Przodujących Nauczycieli. Narada ta 
wytyczy nowe formy pracy i walki w reali­
zacji naszych wielkich zadań.

STANISŁAW MACH

Odznaczenia państwowe 
dla zasłużonych ;

i przodujących nauczycieli
W związku z początkiem nowego roku 

szkolnego Prezydent Bolesław Bierut odzna­
czył 300 przodujących nauczycieli i pracow­
ników oświatowych złotymi, srebrnymi i brą­
zowymi krzyżami zasługi.

Wśród odznaczonych są nauczyciele i wy­
chowawcy mający za sobą długoletnią, su­
mienną i ofiarną pracę w szkole. Przyczyni­
li się oni swą pracą do krzewienia idei po­
stępowych i rozwoju oświaty w Polsce. Od­
znaczenia otrzymało również wielu mło­
dych nauczycieli i wychowawców, którzy 
wyróżnili się szczególną aktywnością i uzy­
skali przodujące miejsca w pracy w szkole 
i w działalności społeczno - politycznej.

Złotymi krzyżami zasługi odznaczeni zo­
stali: Kamila Cioroch, naucz, szk. podst. nr 
6 w Gliwicach; Maria Falkowska, kier. Do­
mu Dziecka w Helenówku k. Lodzi; Szczepan 
Krawczyński, kier. szk. podst nr 4 w Bę­
dzinie; Władysław Klębalski, kier. szk. podst. 
w Gębicach, pow. Mogilno; Maria Pawula 
dyr. szk. 11-letniej TPD w Warszawie; Wła­
dysław Woroszyński, p. o. dyr. szk. ogólno- 
ksz. st. lic. w Czudcu, woj. rzeszowskie; Ed­
ward Pietkiewicz, dyr. Wojewódzkiego O- 
środka Doskonalenia Kadr Oświatowych w 
Olsztynie; Wacław Milkę, kierownik Domu 
Harcerza w Płocku; Józef Jarmula, kier. szk. 
podst. w gr. Padew, pow. Mielec; Zofia Woź- 
nicka, naczelnik Wydziału w Ministerstwie 
Oświaty; dr Wanda Gumplowicz, pracownik 
Ministerstwa Oświaty.
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Szeroka, jasna droga w przyszłość
(Przemówienie Ministra Oświaty W. Jarosińskiego do młodzieży w dniu I. IX. 1952 r.)

Otwarły się podwoje szkoły
W LODZI

Droga młodzieży! Drodzy przodownicy 
nauki i pracy społecznej, ZMP-owcy i har­
cerze, uczniowie wszystkich szkół I

Rozpoczynacie nowy rok szkolny, nowy 
rok pracy. Nabraliście sił i doznaliście wie­
lu ciekawych wrażeń w czasie minionych 
wakacji. A niezwykłe to były wakacje. Ca­
ły nasz naród przeżył tego lata wielkiej wa­
gi wydarzenia historyczne, o których uczyć 
się będziecie w szkołach nie tylko Wy, aie 
wszystkie następne pokolenia. Tego lata, 22 
lipca, uchwalona została Konstytucja, wiel­
ka karta wolności naszego narodu, wielka 
karta praw i zdobyczy ludu pracującego, 
który w wiekowej walce z wyzyskiem i krzy­
wdą odniósł decydujące zwycięstwo. Ojczy­
zna nasza jest ojczyzną ludu pracującego 
miast i wsi, a praca w niej prawem, obowiąz­
kiem i sprawą honoru każdego obywatela. 
Nie jest przypadkiem, że właśnie w dniu 
uchwalenia Konstytucji odbyły się najwię­
ksze uroczystości Zlotu Młodych Przodow­
ników — Budowniczych Polski Ludowej. 
Delegaci Wasi w swoim i Waszym imieniu 
złożyli ślubowanie „na testament wielkich 
patriotów i rewolucjonistów, na Konstytu­
cję", że będziecie „pomnażać bogactwa na­
rodu pracą i nauką" i „ofiarnie służyć spra­
wie rozkwitu i świetności Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej".

Rozumiecie teraz, że rok ten jest niezwy­
kłym rokiem szkolnym. Rokiem wielkich 
wydarzeń i wielkich zobowiązań. Być 
uczniem w szkole Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — to być żołnierzem wielomiliono­
wej armii walczącej o pokój na całym świe­
cie, to być bojownikiem postępu i człowie­
kiem rzetelnej pracy, to umieć w każdej 
chwili i na każdym miejscu zachować się tak, 
by Wasza organizacja, Wasza szkoła były z 
Was dumne, by rodzice, nauczyciele i kole­
dzy szanowali Was i obdarzali zaufaniem, 
by cały kraj cieszył się, że rośniecie i doj­
rzewacie z każdym dniem, by Rząd i Partia, 
które otaczają Was opieką i troską, były pew­
ne, że oto rośnie młode pokolenie budowni­
czych nowego ustroju, twórców i realizato­
rów wspaniałej wizji Polski Socjalistycznej.

Jakże to pięknie, porywająco, wspaniale 
żyć w takich czasach. Mieć przed sobą sze­
roką, jasną drogę w przyszłość. Móc zreali­
zować najtajniejsze, najgorętsze marzenia 
serca. Być świadkiem i uczestnikiem wiel­
kich planów rozkwitu i świetności ojczyzny. 
Być bojownikiem w wielkiej walce o zwycię­
stwo tego, co nowe, słuszne i sprawiedliwe.

Odczuwacie to wszyscy na pewno w wiel­
kim dla Was dniu rozpoczęcia nowego ro­
ku szkolnego, kiedy cały kraj bierze udział 
w Waszym święcie, dając tym samym do­
wód, jak ważną jest dla nas wszystkich spra­
wa Waszej pracy i nauki.

Chodzi jednak o to, żebyście pamiętali o 
tym nie tylko w chwilach uroczystych, ale na 
codzień, chodzi o to, żebyście w codziennym 
trudzie, w codziennej żmudnej pracy nie za­
tracili poczucia wielkości czasów, w których 
żyjecie, i wagi Waszych obowiązków.

Uczcie się pokonywać codzienne trudno­
ści, uczcie się zwyciężać w małych potycz­
kach, by móc odnosić wielkie zwycięstwa, 

jUczcie się sprawdzać i hartować w Codzien­
nym życiu, w codziennej pracy, męstwo i si- 

. łę, wielkość i trwałość Waszych uczuć patrio­
tycznych. Zdobywajcie wiedzę z uporem i 
zawziętością, wytrwale i cierpliwie. Nie tylko 
dlatego, że czekają Was z końcem roku egza­
miny, ale dlatego, że wiedza, że nauka jest 
konieczna, by wypełnić zadania stojące 
przed Waszym pokoleniem.

Zyjecie w wolnym kraju, w którym władzę 
ma lud pracujący, żyjecie w wieku wielkie­
go budownictwa, wysokiej techniki i zdumie­
wających wynalazków. U źródła ich leży 
zdobywana od wieków w walce z ciemnotą 
i przesądami — wiedza. Pomyślcie, czy mo­
żna byłoby zbudować MDM, Żerań, Wierz­
bicę i Nową Hutę, gdyby ich budowniczowie 
nie opanowali Wiedzy i techniki? Pomyślcie 
o wielu milionach robotników, chłopów/, nau­
czycieli, inżynierów, artystów, których co­
dzienny trud składa się na wielkość i silę 
naszej ojczyzny. Pomyślcie o ludziach Zwią­
zku Radzieckiego, którzy wznoszą najwię: 
ksze na świecie budowle, tworzą nowe mo­
rza, zawracają biegi rzek, przeobrażają przy­
rodę.

Te wielkie, nie znane w historii ludzkości 
osiągnięcia, możliwe są w Związku Radziec- 
km dlatego, że jest on krajem zwycięskiego

socjalizmu i najbardziej przodującej i po­
stępowej w świecie nauki. Jest to kraj wspa­
nialej, bohaterskiej, gorąco miłującej swoją 
socjalistyczną ojczyznę młodzieży. Na tej 
młodzieży wychowanej w duchu Lenina i 
Stalina musicie się wzorować i z niej brać 
przykład.

Musicie zdobywać wiedzę w codziennej 
pracy, osiągać jak najlepsze wyniki w szkole 
— oto podstawowe Wasze zadanie. Osią­
gnąć to możecie, jeżeli będziecie pilnie wyko­
rzystywać każdą lekcję, wypełniać dokładnie 
zlecenia Waszych nauczycieli, odrabiać su­
miennie każde zadanie, jeżeli będziecie prze­
strzegać surowo dyscypliny szkolnej, rozwi­
jać i pogłębiać życie koleżeńskie w organi-

Wanda Wasilewska

harcerskiej i w kółkachzacji ZMP-owskiej, 
uczniowskich, jeżeli będziecie pomagać so­
bie wzajemnie i uporczywie zwalczać wszel­
kie napotykane przeszkody.

Na Was, na Waszą pracę, wiedzę i zapał 
liczy ojczyzna. Na Waszą słabość, lenistwo, 
niedbalstwo — czyha wróg, który chcialby 
osłabić siły naszego narodu i zahamować je­
go rozwój.

Bądźcie więc czujni wobec prób oddzia­
ływania wroga. Zwalczajcie wszelkie obja­
wy niegodnego zachowania się i postępowa­
nia, tępcie nieróbstwo i brak dyscypliny.

Ukochany nauczyciel naszego narodu i 
wielki przyjaciel młodzieży. Prezydent Bie­
rut, mówił do Waszych delegatów na Zlot:

„Oto cztery najważniejsze sprawy, najważ­
niejsze zadania, które stoją przed nami, 
przed całym naszym dzisiejszym pokoleniem 
— wałka o wiedzę, o najwydatniejszą pracę, 
o prawdę, o pokój. Jest to zarazem walka t> 
wzrost i siłę naszego państwa, walka o jed­
ność narodu i jego rozkwit, walka o niepodle­
głość i dobrobyt kraju".

Nie wątpię, że każdy z Was włączy się do 
tej walki wszystkimi silami, całym gorącym 
młodzieńczym sercem.

U progu nowego okresu pracy życzę Wam, 
byście godnie Wypełnili Wasze ślubowanie 
zlotowe, byście osiągnęli najlepsze wyniki, 
życzę Wam, by Wasi rodzice, Wasze szkoły, 
aby cala Polska mogła być z Was dumna.

Widok bogato i estetycznie udekorowa­
nego budynku 11-letniej Szkoły Ogólno­
kształcącej TPD nr 7 w Łodzi zatrzymy­
wał coraz więcej przechodniów. Przed sa­
mym budynkiem rój odświętnie ubranej 
młodzieży. Po chwili ukazała się orkie­
stra szkolna szybko zajmując wyznaczo­
ne miejsce. Uczniowie poszczególnych 
klas sprawnie ustawili się w czworobok, 
oczekując przybycia Ministra Oświaty, 
który miał uczestniczyć w uroczystym 
rozpoczęciu nowego roku szkolnego. Wo­
kół młodzieży zgromadzili się nauczycie­
le i przedstawiciele komitetu rodziciel­
skiego.

Chodzgc po nowej Warszawie...s)
Patrzę z siódmego piętra w dół, na no­

wą ulicę Marszałkowską. Szeroki plac. 
Perspektywy dalekie, czerwona cegła, 
siatki rusztowań jak krata złocistej sło­
my. Trochę niżej, na piątym czy szóstym 
piętrze, po drugiej stronie różowe cegły, 
barwa wschodzącego dnia. Złociste rusz­
towania zamiast słonecznych promieni w 
pochmurny niedzielny dzień.

Idę przez ulice, których nie było, którą 
już są albo dopiero będą. Przez stosy be­
lek, obok kałuż zastygłego wapna, po ru­
mowiskach, zwałach, górach kamienia.

Kiedy to już tak szłam po Warszawie, 
poprzez cegły, kamienie i belki, ze zdu­
mieniem pytając samą siebie, gdzie je­
stem? Kiedy to było to samo — a przecież 
tak całkowicie odmiene w barwie, w za­
pachu, w obrazie, w przeżyciu?

No tak. Osiemnastego stycznia czter­
dziestego piątego roku. Od pontonowego 
mostu na Wiśle do miasta. Poprzez góry 
cegieł, poprzez barykady ruin, poprzez 
kopce straszliwe, jamy głębokie.

Oto jest twoja Warszawa. Miasto, gdzie 
zna się każdy 
każdy kamień 
się najczulszą 
jesteś, miasto, 
długie, krwawe lata wojny?

Kupy cegieł. Kopce i jamy. Leży jeden 
wielki, zdeptany grób, miasto miłości, 
miasto marzeń, Warszawa.

Co to za ulica?
Pytam o ulicę, z lękiem, ze zgrozą, ści­

skającą serce, nie odważając się przyznać, 
że tutaj, w swoim mieście — nie tylko 
nie wiem, na ruinach jakiej ulicy stoję, 
ale źe nie wiem nawet, jaka to jest dziel­
nica.

Pełga płomień w ruinach domów, liżą 
zie, jadowite jęzory rumowisko. Olbrzy­
mi. nieogarniony cmentarz, miasto naj­
śliczniejsze, Warszawa...

Potykam się 
rusztowaniem, 
czterdziestego piątego, roku, 
kwietniowy dzień pięćdziesiątego drugie­
go roku.

Patrzyłam, jak się podnosi, ożywa, 
dźwiga Warszawa w cztci'dzies>tym siód­
mym i czterdziestym ósmym i w następ­
ne lata. Ale teraz nie widziałam jej już 
prawie półtora roku. Już — czy TYLKO 
półtora roku?

Jasno jak na dłoni widzi się, że czas 
jest rzeczą względną. Że można go wziąć 
w ręce, że można go okiełznać, że można 
sprawić, że stanie na służbę człowieka. 
Że pójdzie posłusznie tak, jak zechce 
człowiek.

Tylko półtora roku. I znów pytam — 
cóż to jest za ulica? Z radością, ze śmie­
chem, pytam — cóż to jest za ulica w 
mojej Warszawie, w której każdy kamień 
miało się w sercu odbity jak pieczęć mi­
łości, której ruiny nosiło się w sercu, jak 
najstraszniejszą ranę — a dziś znów się 
nie wie, co to za ulica, wyrastająca strze­
liście, w różanym pyle cegły, w białym 
strumieniu wapna, w złotej siatce rusz­
towań?

kamień. Miasto, którego 
stamtąd, z daleka oplatało 
tęsknotą marzenia. Gdzie 
do którego się szło przez

w jakimś przejściu pod 
Nie, to nie jest styczeń 

To jest

*) „Nowa Kultura", nr 19/1952.

Nowa Marszałkowska, Młynów, Wola, 
Muranów, Stare Miasto. Dotknięcie jakiej 
różdżki czarodziejskiej wyzwało do życia 
ściany wysokie, placyki urocze, perspek­
tywy szerokie, okna jasne, schody w górę 
biegnące, miasto-sen, miasto-marzenie z 
kamienia, betonu i cegły?

Wesołe okrzyki przy stosie długich be­
lek. Podsadzają się pod sosnowy bal mło­
de ramiona. Przenoszą ciężar lekko na 
drugą stronę kamiennej pryzmy. Pracuje 
młodzież uniwersytecka.

To tu, to przecież właśnie tu, dwadzieś­
cia, piętnaście lat temu szli z okrzykami 
zapożyczonymi u hitlerowskich band 
młodzieńcy w akademickich czapkach, 
pałkarze, i tu leciały szyby sklepów na 
chodniki. Pracuje wesoło, radośnie uni­
wersytecka młodzież, w nowej Polsce 
budując nową Warszawę.

Białe od wapna robocze kombinezony. 
Rośnie w oczach czerwony mur. To ci, co 
się spieszą, żeby wykonać swoje zobowią­
zania majowe. W niedzielny dzień rośnie 
prędko, równo, gładko nowe mętno.
To przecież właśnie tu obijał bruki dwa­

dzieścia, piętnaście lat temu bezrobotny 
murarz, ceglarz i cieśla. Rośnie, dźwiga 
się w górę nowe piętro.

W wielkim gmachu (tu już nawet wia­
domo, gdzie będzie jaki sklep, choć jesz­
cze chodzi się po deskach) spotykamy 
wędrującego samotnie człowieka.

— A pan co tu robi, panie inżynierze? 
W niedzielę mógłby się pan wyspać, od­
począć.

— Nie mogę, gdzie tam spać... Śni 
się...

Śni mu się jego budowa. Podrywa 
ze snu. każę iść, choćby popatrzeć. Jesz­
cze wapno i cement leżą we wnętrzu, 
jeszcze sterczą pręty zbrojeń, ale jemu 
śni się gmach gotowy, połyskujący gład­
ką powierzchnią granitu, patrzący w per­
spektywę ulicy kryształowymi szybami 
olbrzymich jak jeziora okien.

A przecież akurat przyjechałam tutaj 
z Wiednia. Z Wiednia, gdzie dotąd, jak 
w rezerwacie, sterczą zachowane szkiele­
ty nielicznych zniszczonych w czasie woj­
ny domów... Gdzie dotąd opasują ruiny 
opery rusztowania poczerniałe już od 
deszczów, murszejące od kilku lat. A 
przecież widziałam niedawno wyrwy od 
bomb na ulicy francuskiego miasta, dotąd 
nie zasypane. Kłaniam ci się nisko, po 
chłopsku, do kolan, warszawski murarzu, 
za twoje marzenie, zaklinane w strzeliste 
ściany, w nowe ulice. Kłaniam ci się ni­
sko, po chłopsku, do kolan, warszawski 
inżynierze, wcielający w życie marzenie, 
sen, tłumaczący na język ulic i placów 
miłość najgłębszą. Kłaniam się tobie do 
kolan, polski narodzie-budowniczy, który 
z ruin wyczarowujesz z dnia na dzień, z 
godziny na -godzinę, stolicę niepokonane­
go, niepodległego kraju.

Tam na olbrzymim placu już zgrzytają 
buldożery i świdry wiercą głąb ziemi. Za 
parę lat wykwitnie tutaj gmach z bajki, 
koronkowe cudo, wieżowiec, dar Związ-
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tach. Czołowe miejsce zajął olbrzymi 
portret Prezydenta Bolesława Bieruta. 
Dyrektor szkoły serdecznie powitał Mi­
nistra Oświaty, gości, grono nauczyciel­
skie, młodzież i rodziców. Szczególnie w 
ciepłych słowach powitał dzieci klas 
pierwszych, które rozpoczęły naukę w 
roku uchwalenia Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Następnie za­
brał głos Minister W. Jarosiński wskazu­
jąc naczelne zadania, jakie stoją przed 
szkołą w bieżącym roku szkolnym.

Na podium kolejno stawali uczniowie, 
przedstawiciele poszczególnych dzielnic 
m. Łodzi, i składali przed Ministrem go­
rące zapewnienia, że wykonają wskaza­
nia Zlotu Młodych Przodowników. W imię 
niu Szkoły Ogólnokształcącej TPD nr 7 
przemawiał ZMP-owiec. Przypomniał 
młodzieży, że powinna godnie naślado­
wać swoich starszych kolegów, którzy w

bieżącym roku szkolnym chlubnie ukoń” 
czyli szkołę j wszyscy pomyślnie złożyli 
egzaminy na wyższe uczelnie.

Wezwał, by dali ieszcze większy wkład 
w prace społeczne, z których dotychczas 
mogli być dumni. Słowa swoje uczeń 
skończył uroczystym powtórzeniem ślu­
bowania złożonego na Zlocie. Z setek 
serc młodzieńczych wyrwał się mocny £ 
gorący okrzyk: „Zapewniamy". \

Z kolei uczniowie składali meldunki ze 
stanu wykonania prac społecznych na 
koloniach letnich. W rękach ich widniały 
wspaniałe dyplomy otrzymane za wybit­
ną pracę. Szczególnie wyróżniła się mło­
dzież pracując przy żniwach w PGR o- 
raz pomagając rodzinom wojskowych.

Przewodniczący Komitetu Rodziciel­
skiego zapewnił następnie, że rodzice 
roztoczą jeszcze większą niż dotychczas 
onieke nad młodzieżą celem zachęcenia 
jej do osiągnięcia jeszcze lepszych wyni­
ków pracy w bieżącym roku szkolnym. 
Rodzice postanowili wydatniej _ pomóc 
szkole w organizowaniu wolnego „czasu 
młodzieży w godzinach pozalekcyjnych.

W części artystycznej na zakończenie 
roczystości młodzież pokazała swój doro* 
bek z kolonii. Uwagę zgromadzonych 
zwróciły pięknie wykonane tańce ludowe, 
pieśni o bohaterach Polski Ludowej, sc* 
cjalistycznych zdobyczach, wiersze o no* 
wym, twórczym życiu w ustroju spra­
wiedliwości społecznej, inscenizacje na 
temat pracy naszych bohaterskich robot­
ników.
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MŁODZIEŻ WALCZĄCA O POKÓJ
Dniem walki młodego pokolenia prze­

ciw wojnie imperialistycznej, przeciwko 
zaborom j uciskowi stał się uchwałą Mię­
dzynarodowej Konferencji Młodzieży, 
zorganizowanej w 1915 r. w Szwajcarii, 
dzień 7 września — Międzynarodowy 
Dzień Młodzieży.

Rok w rok, w czasie Trwającej pierw­
szej wojny światowej 1 potem, w ciągu 
SO- lat, znaczonych nędzą i głodem milio­
nów bezrobotnych, pamiętnych niedolą 
młodzieży pozbawionej prawa do nauki, 
do pracy, do wypoczynku — wychodziły 
na ulice Warszawy, Paryża, Berlina, Pra­
gi tysiące młodych ludzi. Potężne mani­
festacje 
styczne 
jedności miodego pokolenia w walce o 
słusznie 
pracy, w walce przeciwko faszyzmowi, 
przeciwko uciskowi narodów 1 zbrodni­
czym planom wojennym, niosącym milio­
nom młodzieży kalectwo i śmierć. Po­
tężne manifestacje wyrażały jedność i 
przywiązywanie młodzieży świata do 
Związku Radzieckiego, kierownika wszy­
stkich postępowych sił świata.

Mamy dziś 7 września 1952 roku. Od 
kilku dni jasne sale nowych i odnowio­
nych, przygotowanych na przyjęcie mło­
dzieży szkół wypełniają radosne głosy 
zdrowych, wypoczętych chłopców i dziew­
cząt. W przestronnych, jasnych halach 
fabrycznych pracują otoczeni pomocą i 
opieką starszych młodzi robotnicy. W ty­
siącach wsi młodzi chłopi, robotnicy rol­
ni. młodzi spółdzielcy i traktorzyści na 
równi ze starszymi pracują przy jesien­
nych orkaC.i i siewach. Cztery miliony 
sto tysięcy młodzieży rozpoczęło nowy 
rok szkolny. Dla żadnego młodego czło­
wieka w naszym kraju nie ma zamknię­
tej drogi do nauki. Żaden miody czło­
wiek w naszym kraju nie jest pozbawio­
ny pracy. Żaden młody człowiek w na­
szym kraju nie myśli z lękiem o przy­
szłości.

Międzynarodowy Dzień Młodzieży w 
1952 r. obchodzi młodzież polska w pełni

organizowane przez komuni- 
zwiazki młodzieży dowodziły

należne im prawa do nauki i

zdobytych praw, w świadomości swej |dych ludzi Niemiec Zachodnich i Stanów 
współodpowiedzialności za losy kraju, w’~' ’ 
świadomości swych możliwości i zadań.

Międzynarodowy Dzień Młodzieży sta­
nie się dla milionów młodych ludzi dniem, 
w którym wspominać będą bohaterstwo 
milionów bojowników, o dzisiejsze szczę­
śliwe życie naszej młodzieży. Dniem po­
święconym pamięci bohaterów Komu­
nistycznego Związku Młodzieży Polskiej 
— Kniewskiegoi Rutkowskiego, Engla i 
Pilarczyka zamordowanych przez zbirów 
granatowej policji burżuazyjnego pań­
stwa.

Międzynarodowy Dzień Młodzieży sta­
nie się dla milionów młodych ludzi w Pol­
sce dniem, w którym ze szczególną siłą 
uświadamiać sobie będą treść /.dobytych 
praw pierwszego pełnoprawnego młode­
go pokolenia Polski.

Międzynarodowy Dzień Młodzieży sta­
nie się dla milionów młodych ludzi 
dniem, w którym ze szczególną silą u- 
świadamiać sobie będą zadania, jakip 
przed nimi stawia naród polski. Ślubo-' 
wali — przedstawiciele młodego pokole­
nia — na swym wielkim Zlocie strzec i 
pomnażać bogactwa' ojczyzny. Realizacja 
słów tego ślubowania — to wzmożona 
nauka, by sprostać w przyszłości zada­
niom socjalistycznego budownictwa, to 
wzmożona praca, by rozwijać nasze o- 
siągnięcia gospodarcze, umacniać siłę go- 
ispodarczą i obronną kraju.

W ten sposób — nauką i pracą mło­
dzież polska czcić: będzie i wprowadzać 
w życie hasła, pod jakimi manifestują w 
dniu Międzynarodowego Dnia Młodzieży 
miliony młodych ludzi na całym świecie; 
hasła umocnienia sił pokoju, hasła walki 

io szczęśliwe, pokojowe życie milionów 
•młodych ludzi. Zbrodnicza wojna, przy­
gotowana przez amerykańskich imperia­
listów, godzi bowiem przede wszystkim w 
młodzież świata. Godzi w żyjących peł­
nym, szczęśliwym życiem studentów mo­
skiewskiego uniwersytetu, w nowe mia­
sta młodych polskich, węgierskich, czes­
kich robotników. Godzi w miliony mło-

Zjednoczonych, Francji, Anglii j Włoch. 
Godzi w życie i w dzieciństwo wszystkich 
dzieci. Już dziś rosnące wydatki na zbro­
jenia odbierają milionom dzieci w kra­
jach kapitalistycznych prawo do nauki. 
Zaledwie 9,5 proc, budżetu V7ielkiej Bry­
tanii stanowią wydatki na oświatę, a w 
Stanach Zjednoczonych wydatki na szkol­
nictwo wynoszą 0,9 proc, budżetu. Toteż 
z tym większą siłą młodzież całego świa­
ta jednoczy swe siły dla wywalczenia po­
koju.

Międzynarodowy Dzień Młodzieży sta­
je się dla naszej młodzieży dniem, w któ­
rym wyrazi ona swą jedność i przywiąza­
nie do przodującego oddziału młodzieży 
świata — do bohaterskiej w walce i pra­
cy młodzieży radzieckiej. Poznawać bę­
dzie jeszcze lepiej, uczyć się będzie jesz­
cze silniej na przykładzie bohaterów Mło­
dej Gwardii i bohaterów socjalistycznej 

pracy — Lidii Korabielnikowej, Żanda- 
rowej, jak oddać wszystkie Swe siły naj­
piękniejszej sprawie służby ojczyźnie, u- 
czyć się będzie patriotyzmu i miłości do 
ludzi.

Międzynarodowy Dzień Młodzieży sta­
je się dla naszej młodzieży dniem jednoś­
ci i przyjaźni z całą postępową, walczącą 
o pokój młodzieżą świata. Dniem solidar­
ności z bohaterskim marynarzem fran­
cuskim Henry Martin, z młodymi bojow­
nikami o jednolite, pokojowe Niemcy.

Trzydzieści siedem lat obchodzi mło­
dzież swe święto.. W ciągu tych trzydzie­
stu siedmiu lat pomnożyły się wielokrot­
nie siły bohaterskiej, świadomej dróg 
walki o swe prawa, o swą 
szczęście, młodzieży świata, 
dniu Międzynarodowego Dnia 
— miliony ludzi, którym droga 
wa pokoju, patrzą z ufnością 
na walczącą o pokój młodzież

Z ufnością i wiarą w siły naszej mło­
dzieży, w jej szlachetność i oddanie oj­
czyźnie pozdrawia dziś polską młodzież 
cały naród polski.

ku Radzieckiego. Radziecki inżynier, ra­
dziecki robotnik trudem swoim, naród ra­
dziecki sercem swoim obdarzy Warsza­
wę pomnikiem naszej epoki.

Wtedy, osiemnastego stycznia czterdzie­
stego piątego roku, jechałem autem z Lu­
blina do Warszawy przez wielki cmen­
tarz. Z prawa i z lewa wzdłuż całej drogi 
mogiły, mogiły, mogiły z czerwoną gwiaz­
dą. Ci, co z radzieckiej ziemi przyszli, 
żeby tu paść, niosąc stolicy 
kraju wyzwolenie.

Jakże jest pięknie, że dziś 
sami radzieccy ludzie, którzy 
wtedy za Polskę oddawali, żeby teraz 
dać jej swój trud, swoją pracę. Że na 
wieczny czas wyrośnie nad Warszawą, 
miastem bohaterstwa i miastem miłości 
gmach kultury i nauki, rękami radziec­
kich ludzi wzniesiony — na pamięć, że 
człowiek radziecki, kiedy trzeba walczyć, 
jest żołnierzem — ale przede wszystkim 
i ponad wszystko jest twórcą i budowni­
czym. I że tej ziemi polskiej, własną 
krwią omytej, jest przyjacielem i bra­
tem.

Rośnie Warszawa. Miasto-sen, rniasto- 
marzenie, w ciało się z dnia na dzień i z 
godziny na godzinę oblekające... Rośnie w 
górę miasto Warszawa, symból bohater­
stwa i miłości, która śmierć pokonując, 
ziemię w radosny ogród nowych czasów 
zamienia.,.

bratniego

przyszli ci 
swą krew

Szkoła Ogólnokształcąca TPD stopnia 
licealnego w Gnieźnie radośnie rozpoczę­
ła nowy rok szkolny. Już na kilka dni 
przed właściwym rozpoczęciem nauki 
młodzież, zwłaszcza nowowstępująca, 
przybywała do szkoły dla zapoznania się 
z kolegami, swoimi nauczycielami, sala­
mi szkolnymi, gabinetami naukowymi 1 
przyszłymi wychowawcami, którzy omó­
wili z nią regulamin szkolny i ważniejsze 
zagadnienia wychowawcze. W dniu 19 
sierpnia br. odbyło się pierwsze zapo­
znawcze spotkanie młodzieży na zorga­
nizowanym w tym celu wieczorze tańca 
i pieśni. Tegoż dnia odbyło się zebranie 
towarzyskie rodziców, na którym zapo­
znano ich z zadaniami komitetów rodzi­
cielskich, a kol. Jan Kill wygłosił referat 
o planowaniu pracy ucznia w domu. Po 
dyskusji, w której zabierało głos kilka­
naście osób, odbył się wieczór towarzyski 
z tańcami dla rodziców i występem arty­
stki, teatru gnieźnieńskiego Zofii Tarskie], 
która odśpiewała szereg pieśni kompozy­
torów polskich _j radzieckich. . Miły na­
strój, który wytworzył się podczas wie­
czoru, sprzyjał nawiązaniu kontaktów 
między szkołą a rodzicami nowowstępu- 
jącej w mury szkolne młodzieży.

W przeddzień rozpoczęcia nowego roku 
szkolnego, wieczorem 31 sierpnia mło­
dzież szkolna z pochodniami i lampiona­
mi uczestniczyła w ogólnym pochodzie, 
który z orkiestrą przy udziale licznie ze­
branych uczniów i rodziców przeszedł u- 
licami miasta.

W czasie pochodu raz po raz padały o- 
krzyki na cześć szkoły polskiej i młodzie­
ży-

W dniu 1 września już o godz. 8 mło­
dzież zebrała się w swoich klasach, gdzie 
wychowawcy poinformowali ją o rozkła­
dzie zajęć i obowiązujących w bież, roku 
podręcznikach szkolnych. Przed godziną 
9 wszyscy uczniowie, nauczyciele i za­
proszeni goście zgromadzili się w pięknie 
udekorowanej przez młodzież auli. Na 
frontowej ścianie widnieje transparent z 
napisem: „Nauką, pracą i miłością Oj­
czyzny zwyciężymy wrogów". Ze ścian u- 
dskorowanych portretami bohaterów na­
rodowych patrzą na zebranych Koś­
ciuszko, Waryński i Dzierżyński. Obrazu 
dopełniały motywy dekoracyjne związa­
ne z naszą walką o pokój i Planem 6-let- 
nim.

W auli zebrani wysłuchali radiowego 
przemówienia Ministra Oświaty. Nastę- 
nie przemówił dyrektor szkoły kol. Mie­
czysław Rajewski nadmieniając, że uro­
czystość rozpoczęcia obecnego roku szkol­
nego dzieli zaledwie parę tygodni od ra­
dosnego i znamiennego historycznego zda­
rzenia, jakim było uchwalenie nowej 
Konstytucji. Powinno to być uczczone 
przez młodzież szczególną pilnością i głę­
boko patriotyczną postawą.

Żywe zainteresowanie uroczystością 
rozpoczęcia roku w szkole TPD przeja­
wiła cała ucząca się młodzież Gniezna 
wysyłając tam swych delegatów, a zwła­
szcza Zarząd Miejski ZMP.

O tym, czego oczekuje młodzież pra­
cująca w fabrykach i na roli od uczniów 
szkoły TPD w świetle zadań postawio­
nych przez Zlot, mówił kol. Józef Grze­
lak, przewodniczący Miejskiego Zarządu 
ZMP. Nakreślił on też perspektywy pra­
cy organizacji młodzieżowej.

Po przemówieniach powitalnych uczeń 
Lechosław Dworzański, uczestnik Zlotu, 
barwnie przedstawił zebranym bogate

wrażenia z pamiętnych dni zlotowych I 
swoje osobiste przeżycia związane z u-< 
działem w ślubowaniu i defiladzie.

W części artystycznej młodzież odśpie­
wała kilka pieśni i deklamowała wiersze 
Kochanowskiego, Broniewskiego, Waży­
ka i Słonimskiego. Program urozmaiciła 
swoim wystąpieniem nauczycielka śpie­
wu sąsiedniej szkoły kol. Maria Bittne- 
rowa, wykonując utwory Chopina, Mo­
niuszki, Mokrousowa i Dunajewskiego. 
Dużo pomysłowości wykazała w prowa­
dzeniu słowa więżącego uczennica ki. 
VIII Bożena Krawczyk. Część artystycz­
na dobiegała końca. Zbliżał się najważ­
niejszy moment uroczystości. Młodzież 
miała składać-ślubowanie zlotowe.

Wszyscy powstali z miejsc, salę zale­
gła cisza, młodzież z powagą i wielkim 
wzruszeniem wypowiadała słowa ślubo­
wania.

Hymnem Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej -zakończono -uroczy­
stość szkolną.

Po południu odbyły się rozgrywki spor­
towe. Wszystkie dzieci szkół podstawo­
wych brały udział w barwnych korowo­
dach, tańcach i zabawach w takt okie- 
stry, która przygrywała na boisku są­
siedniej Szkoły Podstawowej TPD.

(HD)

W cieniu dolara

Głód nsd Gangesem
Dużo hałasu robiono w prasie anglo- 

amerykańsklej na temat wielkodusz­
ności imperialistów, którzy darowali 
Indiom „wolność". W wynędzniałym 
od wielowiekowego wyzysku kraju po 
uzyskaniu nominalnej wolności w dal­
szym ciągu lud daje swą krwawicę
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przyszłość I 
Dziś — w 
Młodzieży 
jest spra- 
i miłością 
świata.

W okresie wakacyjnym — podaliśmy 
wiadomości odnośnie do redukcji etatów 
przez Ministerstwo WR i OP. Wiadomoś­
ci te, które i dziś są jeszcze aktualne, 
ły następujące:

1. Zmniejszone dotacje budżetowe 
poszczególnych ministerstw odbijają 
na Ministerstwie WR i OP w ten sposób, 
iż musi zmniejszyć ilość swego personelu 
na terenie całego resortu w granicach 
dochodzących do blisko 2 
Dotknie to

szkół zawodowych, seminariów nauczy­
cielskich itp.

LICZBA DZIECI POZA SZKOŁĄ

by-

dla 
się

tysięcy osób, 
urzędników administracji 

szkolnej w Ministerstwie i kuratoriach, 
nauczycieli szkół powszechnych, średnich,

Według sprawozdań, nadesłanych do 
Ministerstwa Oświaty przez poszczegól­
ne okręgi szkolne, w nadchodzącym roku 
szkolnym 1931/32 uczęszczać ma do pu­
blicznych szkół powszechnych około 
4 200 000 uczniów.

Z powodu braku miejsca około 700 000 
dzieci w wieku szkolnym pozostało bez 
szkół.
„Głos Nauczycielski" nr 1-2 i 1S IX 1931 r.

różnym hindusko - brytyjskim spółkom 
i towarzystwom. Ostatnio w lipcowym 
numerze pisma „Enseignants du Mon­
de" ukazał się wstrząsający apel nau­
czycieli hinduskich z prowincji And- 
hra wzywający do okazania pomocy 
masowo głodującej ludności hindus­
kiej.

„Dzieci sprzedaje się za żywność — 
czytamy w apelu — mężczyźni i kobie­
ty, którzy chcą zachować poczucie ho­
noru i godności własnej, masowo po­
pełniają samobójstwa, ludność żywią­
ca się korzonkami, i liśćmi dziesiątko­
wana jest przez epidemie chorób za­
kaźnych. Te straszliwe warunki zmniej­
szyły o połowę ilość dzieci w szkołach. 
Małe dzieci zdobywając środki do ży­
cia dźwigają na szosach ciężkie kamie­
nie pod morderczo prażącym słońcem".

Apel nauczycieli hinduskich z And- 
hra zwracając się o pomoc do ludzi 
dobrej woli, na całym świecie, niedwu­
znacznie stwierdza, że za istniejący 
stan rzeczy odpowiada rząd w Madras, 
który służalczo wykonując rozkazy im­
perialistycznych zwierzchników, obni­
ża stopę życiową mas pracujących 
Indii poddając je najbezwzględniejsze­
mu kolonialnemu wyzyskowi.

(ps)
(wg „Enseignants du Monde" nr 4, 52)
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Z obrad konferencji sierpniowych
Wychowawczynie przedszkoli dzielą się doświadczeniami

, Praca w sekcji wychowania przedszkolne­
go na konferencji sierpniowej Praga-Pólnoc 
w Warszawie dala nauczycielkom przedszko­
li wiele praktycznych i nietodycznych wska­
zówek. Omówiono np. jak należy pomóc mat­
kom pracującym, jak kształtować elementy 
moralności socjalistycznej u małych dzieci, 
pokonywać trudności w pracy wychowaw­
czej, radzić sobie w rozwiązywaniu tak 
trudnych zagadnień, jak np. wyszukanie ko­
mitetu opiekuńczego i in.

Kol. Danuta Kopeć, kierowniczka przed­
szkola w Śliwicach, postanowiła przyjść z 
pomocą matkom pracującym, których dzieci 
pozostawały bez opieki w czasie ich zajęć. 
Sama udała się do odległej o kilka kilome­
trów fabryki papieru, w której pracowało 
*30% kobiet. Dzieci przebywały razem z ma­
ikami nie mając zorganizowanego czasu, 
gdyż przy zakładzie nie założono jeszcze 
przedszkola. Kol. Kopeć opowiedziała mat­
kom o jasnym, doskonale wyposażonym 
przedszkolu w Śliwicach, w którym dzieci 
ich mogłyby znaleźć opiekę. Sprawa dowo­
żenia dzieci została łatwo rozwiązana. Kie­
rownik zakładu zobowiązał się odsyłać dzie­
ci samochodem pod opieką specjalnie zaan­
gażowanej do tego cęlu pracownicy. Matki 
były uszczęśliwione widząc, że dzieci ich 
mają zapewnione dobre warunki w przed­

szkolu w czasie, gdy one są zajęte pracą w 
fabryce..

Nauczanie geografii w służbie obronności kraju
Porządek dzienny był krótki: referat o 

celach i metodach nauczania geografii, 
sprawozdanie za ub. rok szkolny, dysku­
sja, wytyczne na rok bieżący. Obrady 
jednak trwały najdłużej. 25 osób zespołu 
z udziałem ob. Kochanka, instruktora 
WODKO, weszło jako ostatnia grupa na 
zebranie plenarne w trzecim dniu trwa­
nia. 'konferencji.
, Co nas tak zaabsorbowało? Piękny re­
ferat przewodniczącego sekcji kol. Kąko- 
la, który wykazał wielkie możliwości 
kształtowania naukowego poglądu na 
świat, opartego na zasadach materializmu 
dialektycznego, wychowawczego oddzia­
ływania w zakresie rozwijania uczuć pa­
triotyzmu i internacjonalizmu poprzez 
nauczanie geografii oraz dyskusja, w któ­
rej na czoło wysunęła się sprawa zwięk­
szenia siły i obronności kraju.

Geografia jest przedmiotem dającym 
tu największe pole do działania świa­
domemu swych zadań i obowiązków 
nauczycielowi. Jest ona podbudową pod 
wychowanie przyszłego wartościowego o- 
bywatela, socjalisty i żołnierza. Żołnierz 
dzisiejszy musi posiadać wiele umiejęt­
ności, które dawniej wchodziły w zakres 
wyszkolenia jego dowódców. Musi umieć: 
rysować szkice terenu, wytyczać trasę 
marsźu i obliczać dokładnie czas niezbęd­
ny na przebycie danego odcinka drogi, 
posługiwać się kompasem, orientować się 
w różnych rodzajach map, czytać i ana­
lizować je, szczególnie mapy topogra- 
graficzne, oceniać odległość „na oko" i to 
w różnych warunkach pogody, pory doby 
i roku, wyznaczać kierunki przy braku 
kompasu, wyciągać wnioski z mapy i z 
terenu odnośnie do możliwości porusza­
nia się w danym miejscu, znać bardzo 
dokładnie własną okolicę ze wszystkimi 
jej szczegółami i w możliwie w jak naj­
większym zasięgu inne regiony kraju- itd.

Postanowiono zatem zwrócić szczegól­
ną uwagę na wyrobienie w uczniach wy­
mienionych wyżej sprawności i umiejęt­
ności przez przeprowadzanie niezbędnych 
ćwiczeń, robienie pomiarów i szkiców 
wykonywanie prostych przyrządów, od­
bywanie marszów i wycieczek, przepro­
wadzanie w terenie wszystkich lekcji ge­
ografii, które się do tego nadają. Absol­
wenci naszych szkół, kiedy przyjdzie im 
spełnić zaszczytny obowiązek służby woj­
skowej, będą do niej przygotowani nale­
życie, zasobni w niezbędną wiedzę i 
sprawność, gorące umiłowanie ojczyzny i 
dialektyczne myślenie. Zwiększy to war­
tości bojowe żołnierzy i tym samym pod­
niesie możliwości obronne kraju.

Analiza prac zespołu za ub. r. szk. wy­
kazała następujące niedociągnięcia: frek­
wencja na. zebraniach nie była pełna (od 
5 — 17 osób na 25, w pięciu zebraniach 
w ciągu roku); lekcje geografii, jak 
stwierdzono w paru wypadkach, miały 
sporo werbalizmu, a mało poglądowości, 
odbywały się przeważnie w klasach a 
rzadko w terenie; zbyt mało organizowa­
no dalszych wycieczek krajoznawczych; 
nie rozwiązano sprawy formy badania 
wyników nauczania geografii. tylko 
część kolegów przeprowadzała badania; 
zbyt mało pomocy naukowych zostało 
wykonanych przez młodzież, a takie po­
moce, jak podręcznik, mapa, atlas, zeszyt 
do ćwiczeń, nie były w pełni wykorzy­
stane; zespół nie doceniał ważności zajęć 
pozalekcyjnych, mimo że praca poza­
szkolna i pozalekcyjna, powiązane z pra­
cą w klasie, jest ważnym czynnikiem w 
procesie nauczania.

Niedociągnięcia te trzeba będzie usu­
nąć w nowym roku szkolnym.

Przedstawiciel Młodzieżowego Domu 
Kultury zwrócił uwagę na małą łączność 
niektórych szkół z pracą MDK. W bieżą­
cym roku szkolnym MDK roześle do 
wszystkich szkół.swoje plany pracy. Ze­
spół najlepszych uczniów z geografii, 
skierowanych przez szkoły do MDK, pro­
dukować będzie pod kierunkiem instruk­
tora pomoce naukowe i przyrządy w za­
kresie geografii, które przekazane zostaną 
szkołom. W tym roku zostanie założony 
przez MDK centralny ogródek geograficz­
ny o 200 m2 pow. z dwiema działkami, 
morfologiczną i pomiarową. Na zajęciach 
w terenie wykorzystywać się będzie 
przyrządy wykonane przez młodzież. 
MDK zorganizuje też kurs przewodników 
po Gdyni w porozumieniu z Oddziałem 
PTTK, z którym zespół naucz, geografii 
nawiąże łączność.

W wyniku narady wysnuto szereg kon­
kretnych wniosków dotyczących dalszej 
pracy, a między innymi:

Zespół geografów wzywa szkoły ogól­
nokształcące stopnia licealnego, męską i 
żeńską w Gdyni przy ul. Daszyńskiego do 
stworzenia wspólnej pracowni geogra­
ficzno-geologicznej, szkołę ogólnokształ-

W dyskusji podano interesujące przykła­
dy wyrabiania socjalistycznego stosunku do 
własności społecznej.

Najmłodsza grupa dzieci z przedszkola 
nr 55 w Warszawie — jak oświadczyła kol. 
Pławczyk — zupełnie nie szanowała lalek, 
obrywała im ręce i nogi, rzucała na podło­
gę. Żadne, tłumaczenia nie odnosiły skutku. 
Wtedy kol. Pławczyk usunęła pewnego wie­
czora lalki i przeznaczone dla nich mebelki. 
Następnego dnia dzieci prosiły o ulubione 
zabawki, ale przez kiika dni nie otrzymywa­
ły ich. W tym czasie lalki naprawiono, przy­
gotowano dla nich czyste i ładne ubiory, do­
kupiono wózek i mebelki. Rozmowa nauczy­
cielki z dziećmi spowodowała, że przyrzekły 
one nie niszczyć zabawek. I wtedy wszystkie 
lalki wjechały na wózku wywołując wielką 
radość u dzieci. Od tej pory nastąpiła za­
sadnicza zmiana w obchodzeniu się ze wspól­
ną własnością. Jeden z chłopców ze starszej 
grupy lubił niszczyć roślinki. Żadne łagodne 
perswazje nie pomagały. Wówczas kol. Pław­
czyk poprosiła chłopca o pomoc w przesa­
dzaniu kwiatów i zaproponowała, aby i on 
zasadził sobie roślinkę. Chłopiec zgodził się. 
Roślinkę swoją pielęgnował pieczołowicie i 
przestał łamać inne kwiaty.

Podczas robienia wycinanek dzieci bardzo 
niszczyły materiał i zaśmiecały podłogę. I 
oto kol. Kołodziejska, nauczycielka przed­
szkola nr 13, nauczyła je oszczędzać matę- 

cącą st. podst. i lic. TPD im. Prezydenta 
B. Bieruta — do zorganizowania przykła­
dowego ogródka geograficznego oraz 
szkołę stopnia podst. i lic. na Oksywiu do 
założenia szkolnej stacji meteorologicz­
nej.

Dyrekcje i kierownictwa szkół proszone 
są o zaprenumerowanie czasopisma geo­
graficznego „Geografia w Szkole". W ce­
lu upoglądowienia nauczania geografii 
każdy nauczyciel tego przedmiotu zobo­
wiązuje się do wykonania w ciągu roku 
co najmniej 6 prostych pomocy nauko­
wych. Zobowiązujemy się wszyscy uak-

Wystawy, które uczą

instruktor biologii, 
już od tygodnia 

ze swej siedziby w 
powiatowego, a sam 
urządzeniem wysta­
nie wracał wcale do

Jesteśmy na konferencji sierpniowej w 
Wolsztynie, która odbywa się w miejsco­
wej szkole 11-letniej. W czasie przerwy o- 
glądamy wystawy. Przy ich Organizowa­
niu w tym roku chodziło nie tylko o to, 
aby pokazać piękne eksponaty, ale prze­
de wszystkim wskazać kolegom przyby­
wającym nieraz z odległego terenu, co 
można wykonać w każdej szkole, aby na­
uka była bardziej poglądowa, jak rów­
nież gdzie znajdą lekturę ułatwiającą im 
realizowanie naszych programów naucza­
nia.

Instruktorzy opracowując już swe refe­
raty pomyśleli o tym, aby na wystawie 
znalazły się ilustracje do wszelkich za­
gadnień poruszanych przez nich w toku 
wygłaszania referatu.

Najwięcej ofiarności wykazał w przy­
gotowaniu wystawy 
kol. Zieliński, który 
przewoził eksponaty 
Przemęcie do miasta 
nieraz pracował nad 
wy do późnej nocy i 
domu. Szkoda, że nie potrafił on swym 
zapałem zach«eić innych członków swej 
sekcji, toteż pracę wykonywał w lwiej 
części zupełnie sam, bez kolektywu.

Warto przejść się od sali do sali i zoba­
czyć wszędzie coś ciekawego.

Biolog przygotował przykładowy kącik 
żywej przyrody z najrozmaitszymi rośli­
nami i akwariami. Na innym stoisku ze­
brał eksponaty plonów z działki szkolnej. 
Widać, że prowadzono na niej pouczające 
doświadczenia w zakresie używania róż­
nych nawozów. Bez wyjaśnień każdy zro­
zumie ich znaczenie widząc drobaą mar­
chewkę z działki nienawożonej obok po­
tężnych marchwi tego samego gatunku 
zebranych na sąsiedniej starannie upra­
wionej działce. Obok tych ciekawych eks­
ponatów znajdziemy na tej wystawie bar­
dzo bogate zestawienie pomocy nauko­
wych wykonanych przez nauczyciela i 
uczniów. Są tu zielniki, tablice poglądo­
we preparaty mikroskopowe i wiele in­
nych.

Piękna wystawa wychowania przed­
szkolnego wprowadziła podział na nastę­
pujące działy: kącik metodyczny obejmu­
jący przykłady planowania pracy przez 
wychowawczynie, pomoce naukowe, gdzie 
obok najprostszych loteryjek znajdujemy 
wykonane przez uczestniczki zespołu kino" 
obrazkowe, teatrzyk chińskich cieni i te­
atr kukiełkowy. Inny dział obrazuje za­
gadnienie współpracy z rodzicami, dalej 
widzimy kącik żywej przyrody i budzące 
podziw prace zespołowe wykonane przez 
dzieci.

Trzeba tu dodać, że sekcja wychowa­
nia przedszkolnego WODKO w Poznaniu 
szczególnie starannie przygotowała u- 
cześtniczki swych zespołów do zorgani­
zowania tych wystaw poprzez urządzenie 
ogromnej i bardzo bogatej wystawy tego 
typu w Poznaniu w pierwszych dniach 
maja i umożliwienie wszystkim wycho­
wawczyniom jej zwiedzenia w ramach 
specjalnej konferencji dla wychowaw­
czyń.

Przejdźmy z kolei na wystawę sekcji j. 
polskiego, połączonej ze stoiskiem biblio­
teki przykładowej mieszczącej się w tu­
tejszej szkole TPD.

Znajdujemy tu teczkę z konspektami 
różnych lekcji, przykładowe rozkłady ma­
teriału na wrzesień, kilka wzorowo pro­
wadzonych zeszytów przedmiotowych, 
dzienniczki lektur i słowniki obcych wy­
razów sporządzone przez uczniów.

Na osobnym stole zgromadzono najroz­
maitsze czasopisma pomagające w pracy 
riauczycielowi-poloniśiie' i znajdujące się 
do jego dyspozycji w Bibliotece Pedago­
gicznej. Na innym stoisku mamy publi­
kacje z zakresu marksistowskiej teorii li­

teratury i językoznawstwa. 

riał W następujący sposób; powiedziała dzie­
ciom, że pokaże im, jak trzeba wyciąć np. 
kółeczko. Poprosiła o odpowiedni papier, le­
żący przy oddalonym stoliku. Dziecko przy­
niosło cały arkusz, chociaż wiedziało, jakiej 
wielkości ma być kółko. Nauczycielka wyjaś­
niła dzieciom, dlaczego nie można niszczyć 
całego arkusza na tak małą wycinankę i 
prosiła o wyszukanie skrawków papieru. Wy­
brała z nich taki, który mógł być wykorzy­
stany prawie w całości. Przestrzegała, że­
by żaden kawałek nie upad! na posadzkę. W 
pewnej chwili umyślnie upuściła skrawek 
papieru na podłogę. Natychmiast przerwa­
ła pracę, podniosła go i położyła na stoli­
ku. Tak postępowała przez kilka dni za każ­
dym razem wycinając coraz inne figury i 
przestrzegając, ażeby każdą z nich odpo­
wiednio zużytkowano. Dzięki temu po pew­
nym czasie dzieci przestały niszczyć mate­
riał i zaśmiecać salę.

Niektóre wychowawczynie przedszkoli na­
rzekały na nikłą działalność komitetów rodzi­
cielskich i brak pomocy z ich strony. Wtedy 
to kol. Piwońska z przedszkola nr 54 w War­
szawie opowiedziała zebranym, jak udało 
się jej uaktywnić komitet rodzicielski. Gdy 
rozpoczęła pracę w nowym przedszkolu wca­
le nie znała miejscowego środowiska. Przed­
szkole nie posiadało ogródka. Kol. Piwoń­
ska zwołała zebranie komitetu rodzicielskie­
go i wyjaśniła rodzicom, że nie może być 

tywnić i uczynić bardziej atrakcyjnymi 
nasze zebrania zespołowe przy ich pełnej 
frekwencji. Zobowiązujemy się włączyć 
najzdolniejszą młodzież szkolną do prac 
gabinetu geograficznego w MDK w Gdy­
ni. Doceniając znaczenie wycieczek kra­
joznawczych w procesie nauczania i wy­
chowania apelujemy do dyrekcji i kie­
rownictw szkół, komitetów rodziciel - 
skich i zakładów opiekuńczych, aby po­
mogły nam utworzyć fundusz wycieczko­
wy.

K. BRYJA
Gdynia

Przykładowy plan pracy kółka poloni­
stycznego wraz z gazetkami literackimi 
przygotowanymi przez istniejące w po - 
wiecie kółka ukazuje nauczycielowi moż­
liwości bogatej tematyki pracy pozalek­
cyjnej w zakresie j. polskiego.

Pod hasłem „Zlot trwa" zebrano szereg 
artykułów z „Głosu Nauczycielskiego" i 
czasopism młodzieżowych wskazujących 
możliwości poniesienia haseł zlotowych 
do naszych s.-^jył.

Stoisko liblioteki przykładowej ukazu­
je różne rodzaje katalogów, od obrazko­
wego dla najmłodszych czytelników do 
alfabetycznych i dżetowych włącznie. 
Plakaty przykładowych konkursów czy - 
telniczych wskazują metody zorganizowa­
nia atrakcyjnej pracy z książką.

Sekcja geografii w og’ omnej sali orga­
nizującej się szkolnej pracowni geogra­
ficznej obok wielu najrozmaitszych map 
zgromadziła wykonane przez nauczycieli 
i młodzież mapy poziomicowe i plat ycz- 
ne. Na jednej ze ścian zorganizowano ką­
cik krajoznawczy, gdzie obok mapy tury­
stycznej widoczne są ilustracje i czaso­
pisma popularyzujące krajoznawstwo pod 
hasłem budzenia uczuć patriotyzmu.

W pracowni fizycznej zwraca u v?gę 
widza bogate zestawienie najrozmait­
szych pomocy naukowych, od najprost­
szych do bardziej skomplikowanych, wy­
konanych gospodarczym sposobem w ra­
mach zajęć kółek fizycznych. Skupiali się 
tu przede wszystkim młodzi nauczyciele 
chcąc dokładnie zaobserwować sposób 
wykonania celem przeniesienia doświad­
czeń do swych szkół.

Instruktorka nauczania początkowego 
pokazała na swej wystawie dużo pomocy 
naukowych, jak ruchomy alfabet, tablice 
poglądowe cyfr od 1 — 10 i szereg ilu­
stracji do ćwiczeń w mówieniu dla dzie­
ci.

Trudno w kilku słowach omówić całość 
bogatego materiału. Najlepszym bodaj 
dowodem tego, że wystawy osiągnęły 
swój cel, jest fakt, iż w przerwie ogłoszo- swuj lci, lani, u z- w piŁtiwiu
nej po referacie kierownika sekcji nie by-1 Plan wychowawcy klasowego musi być 
ło uczestników konferencji przechadzają-' ’ J ' J“ u
cyeh się bezmyślnie po korytarzach, ale 
wszyscy z notatnikami w ręku zapisywali 
sobie to, co może im się prz.ydać w dal­
szej pracy. Został tu również nawiązany 
żywy kontakt z instruktorami, gdyż kole­
dzy zapytywali o wiele rzeczy, a przede 
wszystkim o metody wykonania różnych 
pomocy.

Oceniając ogólnie wystawy w Wolszty­
nie trzeba przyznać, że PODKO włożył 
dużo pracy w należyte ich przygotowa­
nie. Już na konferencji instruktorów w 
maju rozpoczęto kampanię wystawową. 
Wszystkie zespoły przedmiotowe zobowią­
zały swych członków do składania eks­
ponatów jeszcze przed wakacjami, a naj­
później w lipcu. Niestety, jednak tu teren 
nie dopisał w pełni, gdyż niektóre szkoły 
wcal£ nie były reprezentowane ną wysta­
wie.

Zasadniczym błędem organizacyjnym 
było niedostateczne zmobilizowanie akty­
wów zespołów, stąd też wielu instrukto­
rów trudziło się samotnie przy urządze­
niu wystawy.

Na kilku wystawach przedmiotowych 
n> było takich elementów, jak zeszyty 
przedmiotowe uczniów, przykładowe kon­
spekty i rozkłady materiału.

Z niedociągnięć tegorocznych wyciąga­
my wniosek, że przygotowaniem do wy­
stawy sierpniowej winny żyć nasze ze­
społy nie tylko kilka miesięcy, ale syste­
matycznie przez cały rok. Instruktorzy 
zaś podczas swych hospitacji w terenie 
winni śię żywiej interesować tym, co 
posiada szkoła godnego do zaprezentowa­
nia na wystawie przedmiotowej.

A. MORAWSKA 
instruktorka PODKO

mowy o dobrej pracy bez ogródka. Podsunę­
ła wtedy myśl, żeby rodzice postarali się o 
przydzielenie jednego kącika w obszernym 
ogrodzie pobliskiej jednostki wojskowej. Już 
na drugi dzień dzieci otrzymały do swojej 
dyspozycji ogródek. Kol. Piwońska postawi­
ła przed komitetem rodzicielskim drugie Za­
danie, tj. urządzenie ogródka, które zostało 
dobrze wykonane. Rodzice cieszyli się, że 
dzieci ich są stale na świeżym powietrzu. 
Następnie przyszły nowe zadania. Obecnie 
członkowie tego samego komitetu, którzy 
poprzednio nie pracowali, żywo interesują 
się potrzebami przedszkola i samorzutnie 
przychodzą pytać się, co jeszcze można zro­
bić dla dzieci, a niejednokrotnie sami wy­
suwają projekty.

Niektóre nauczycielki przedszkoli skarży­
ły się podczas dyskusji, że ich przedszkola 
nie mają komitetów opiekuńczych. Kol. Ko­
peć z przedszkola nr 47 opowiedziała, jak 
załatwiła tę sprawę. Właśnie potrzebny był 
dla dzieci piasek do zabawy. Kol. Kopeć uda­
ła się do kierownika FSO na Żeraniu, który 
życzliwie odniósł się do jej prośby. Korzy­
stając z okazji nauczycielka zaproponowa­
ła przyprowadzenie dzieci na budowę w 
przeddzień 1 Maja. Dzieci opracowały pro­
gram artystyczny, przygotowały odpowied­
nie dla siebie regionalne ubiory, kwiaty dla 
robotników. W fabryce przygotowano się na 
ich przyjęcie. Robotnicy serdecznie rozma­
wiali z malcami, obdarowali ich łakociami, 
z uwagą wysłuchali wierszy i piosenek. 
Przed Międzynarodowym Dniem Dziecka 
kol. Kopeć znowu udała się do fabryki za­
praszając na zabawę do przedszkola robot­
ników, z których jeden, na prośbę nauczy­
cielki, przybył z harmonią. Oprowadzając 
robotników po przedszkolu kol. Kopeć zwró­
ciła uwagę na brak altanki. W kilka dni póź­
niej przybyło kilku robotników do przedszko­
la i zrobiło obszerną i ładną altanę dla dzie­
ci. W taki to sposób utworzył się komitet 
opiekuńczy. Podobnie uczyniła kol. Poraj- 
ska udając się do związku tramwajarzy. 
Najpierw poprosiła o salę na uroczystość 
dla swoich dzieci, potem zaproponowała 
wspólną zabawę z dziećmi tramwajarzy.

Wychowawczynie zwróciły słuszną uwagę 
na brak zainteresowania się szkół podstawo­
wych pracą w przedszkolach, stwierdzając, 
że niezbędna jest taka więź ze względu na 
to, że początkowa praca wychowawcza w 
klasach pierwszych winna być w pewnym 
stopniu kontynuowaniem pracy w przed­
szkolu. Kol. Gralewska z przedszkola nr 23 
nie czekając aż któraś ze szkół nawiąże z 
nią współpracę sama udała się do Szkoły 
Podstawowej nr 152 i zaprosiła dzieci na 
przedstawienie kukiełkowe. Wkrótce ucznio­
wie tej szkoły przybyli do przedszkola z 
własnoręcznie wykonanymi na zajęciach 
praktycznych zabawkami i ofiarowali je ma­
łym kolegom, zaś kl. VI naprawiła uszkodzo­
ne zabawki. Nauczycielka przedszkola zain­
teresowała nauczycielkę kl. I metodami od­
działywania na swoją grupę, umożliwiając 
jej poznanie poszczególnych dzieci i indy­
widualne podejście do nich. W ten sposób 
rozwinęło, się współżycie. Po rozpoczęciu ro­
ku szkolnego uczniowie szkoły podstawowej 
serdecznie powitali najmłodsze dzieci przed­
szkola.

Praca w sekcji wychowania przedszkolne­
go dała zebranym duże korzyści. Wypowie­
dzi koleżanek na temat przełamywania róż­
nych trudności zmobilizowały wychowawczy­
nie do dalszych wysiłków. Trzeba przyznać, 
że wypowiedzi były samokrytyczne, gdyż 
dyskutantki szczerze i otwarcie oceniały 
własne błędy. Nie brak też było głosów kry­
tyki. Np. młoda koleżanka Karandys ostro 
potępiła stosunek kierowniczki przedszkola 
i koleżanek do siebie. Nie tylko nie otrzymy­
wała od nich żadnych wskazówek, ale nie­
jednokrotnie była- niemal że wyszydzana za 
swoje błędy. Dopiero zmiana miejsca pracy 
i serdeczne podejście nowego zespołu wy­
zwoliły u niej zapal do pracy i wiarę we 
własne siły.

(ks)
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lak planować pracą wychowawcy klasowego
Pod takim tytułem, zamieszczony został 

w nrze 76 pisma „Uczitielskaja gazjeta" 
(1951/52) artykuł T. Anastasjewej. Autor­
ka dowodzi, że szczegółowe planowanie 
pracy wychowawcy klasowego według 
jednolitego planu dla wszystkich szkół 
prowadzi do formalizmu’ w wychowaniu.

dostosowany do specyficznych warunków 
pracy danej szkoły i klasy, musi uwzględ­
niać właściwości danego kolektywu ucz­
niowskiego i każdego ucznia z osobna.

Zasada ta przyświecała przy planowa­
niu pracy wychowawczej nauczycielom 
mytyszczyńskiej szkoły nr 2. Na przykład 
wychowawczyni kl. VII Lurie postawiła 
przed sobą konkretny cel: zespolić kolek­
tyw klasowy. Zaczęła od zorganizowania 
grupy komsomolskiej, która miała się stać 
jądrem kolektywu. Wspólnie z klasą prze­
czytała książkę Prileżajewej pt. „Z tobą 
są towarzysze", zorganizowała wspólne 
obejrzenie sztuki teatralnej pt. „Jej przy­
jaciele" i przeprowadziła w klasie dysku­
sję na temat koleżeńskości i przyjaźni. 
Niezależnie od tego wychowawczyni w 
codziennej pracy zmierzała do Zespolenia 
kolektywu uczniowskiego — w pracy z 
aktywem uczniowskim, z całym kolek­
tywem klasowym, z poszczególnymi ucz­
niami. Cała klasa przygotowywała się do 
przeprowadzenia zebrania na temat „Wiel­
kie budowle komunizmu". Praca ta ze­
spoliła uczniów wokół jednego, bliskiego 
celu.

Wychowawczyni zaś kl. VI tej samej 
szkoły, M. Mokrińska, postawiła sobie za 
cel rozbudzenie u uczniów uczucia inter­
nacjonalizmu. W związku z tym omówiła 
z nimi książkę N. Kalmy pt. „Dzieci mu­
sztardowego raju", przygotowała przed­
stawienie szkolne, 
degrali sztukę W. 
żek“.

Czym kierowali

uczniowie jej klasy o- 
Lubimowej pt. „Śnie-

Czym kierowali. się wychowawcy kla­
sowi mytyszczyńskiej szkoły planując swą 
pracę?

Przede wszystkim specyficznymi wła­
ściwościami danej klasy. Na przykład

Nota rządu ZSRR do trzech mo­
carstw zachodnich w sprawie poko­
jowego rozwiązania problemu nie­
mieckiego i zwołania w tym celu w 
październiku br. konferencji czte­
rech spotkała się z żywym odgłosem 
na całym świecie. 'Sformułowane w 
nocie propozycje rządu radzieckiego 
zyskały powszechne poparcie naro - 
dów, natomiast imperialiści znaleźli 
się w nader kłopotliwej sytuacji.

KŁOPOTLIWA SYTUACJA
Jasne i przemawiające do każdego 

uczciwego człowieka argumenty no­
ty ZSRR niezwykle utrudniają rzą­
dom zachodnim dalsze manewrowa­
nie, dalsze uprawianie polityki od­
wlekania w nieskończoność rozmów 
w sprawie niemieckiej. Fakt ten zna- 
zlazł odbicie na łamach reakcyjnej 
prasy krajów kapitalistycznych. I tak 
np. francuska agencja prasowa. AFP 
pisze, że „ze względu na opinię pu­
bliczną będzie bardzo trudno odrzu­
cić projekt konferencji". Reakcyjne 
pismo zachodnio-niemieckie „Die 
Welt" zmuszone jest przyznać, że 
„nota radziecka posiada dla wielu 
magiczną wręcz siłę przyciągającą". 
Nawet tak zagorzały wróg ZSRR i 
zwolennik remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich, jak socjaldemokrata za- 
chodnio-niemiecki, Ollenhauer, zmu­
szony był pod naciskiem opinii pu­
blicznej oświadczyć, że „problem 
Niemiec może być lepiej przedysku­
towany przy stole konferencyjnym 
niż w drodze niekończącej się wy­
miany not".

To stanowisko opinii publicznej 
napawa niepokojem koła rządzące w 
USA i innych krajach atlantyckich, 
co podkreśla reakcyjny dziennik 
francuski „France-Soir", pisząc, że 
„nota radziecka wywołała pesymizm 
w Waszyngtonie i w Londynie".

Reakcyjna prasa krajów atlantyc­
kich, a w szczególności prasa ame­
rykańska, z miejsca podjęła skazaną 
zresztą na niepowodzenie próbę po­
mniejszenia znaczenia propozycji ra­
dzieckich, próbę wmówienia opinii 
publicznej, że sa one rzekomo „nie 
do przyjęcia". „W żadnym wypadku 
nie powinniśmy śpieszyć się z odpo­
wiedzą" — sugeruje amerykańska a- 
gencja prasowa „United Press", a 
dziennik angielski „Times" stawia 
kropkę nad „i", stwierdzając, że ro­
kowania z ZSRR w sprawie niemiec­
kiej „odsunęłyby na dalszy plan 
wprowadzenie w życie postanowień 
układu w sprawie armii europej­
skiej". Tu ich boli. Jak ognia boją 
się porozumienia w sprawie Nie­
miec, gdyż obawiają się, • by nie u- 
niemożliwiło im ono wskrzeszania 
hitlerowskiego Wehrmachtu, prze­
kształcania Niemiec Zachodnich w 
bazę agresji; jednym słowem, reali­
zacji węzłowych celów, jakie sta­
wiają sobie w swych przygotowa­
niach do trzeciej wojny światowej.

EISENHOWER — STEVENSON
W sposób zupełnie niedwuznaczny 

o celach tych wypowiedziało się o- 
statnio dwóch kandydatów na fotel 
prezydencki USA: Eisenhower i Ste- 
venson. Dziennik francuski „Ce soir" 
komentując ich wystąpienia pisał: 
„Stevenson powtarza cicho to, co 
Eisenhower mówi grzmiącym gło­
sem". Ubiegłe dni w zupełności po­
twierdziły trafność tej opinii. Eisen­
hower w wygłoszonym na zjeździe 
faszystowskiego „Legionu Amery-

klasy V i VIII jako przejściowe (tj. takie, 
do których dostają się uczniowie po szko­
le 4-klasowej i 7-klasowej — przyp. 
tłum.) wyjnagaly specjalnego podejścia, 
stawiały przed wychowawcą klasowym 
specjalne zadania. Wychowawcy tych 
klas wysuwali więc na pierwszy plan 
pracy zespolenie kolektywu. Wychowaw­
cy zaś klasy ostatniej zwracali szczegól­
ną uwagę na udzielenie pomocy uczniom 
w wyborze dalszego kierunku studiów. 
Wychowawcy klasy X wykorzystali przy­
gotowanie do egzaminu maturalnego ja­
ko środek mobilizacji »czniów do reali­
zacji stojących przed nimi zadań.

Drugim kryterium, którym kierowali 
się wychowawcy klasowi mytyszczyń­
skiej szkoły planując swą pracę, był pro­
gram nauczania. Organiczne powiązanie 
pracy dydaktycznej i wychowawczej wy­
maga od wychowawcy z jednej strony 
oparcia się na wiadomościach uczniów, 
zdobytych na lekcjach, a z drugiej — 
takiego zorganizowania zajęć pozalekcyj­
nych, by uzupełniały i rozszerzały wia­
domości uczniów, by budziły w nich głęb­
sze zainteresowanie do poszczególnych 
przedmiotów nauczania.

Dlatego to wychowawczyni kl. VI Mo- 
kryńska wysunęła na pierwszy plan 
swej pracy budzenie w uczniach uczuć 
internacjonalistycznych. Kurs geografii 
wzbudza u uczniów tej klasy wielkie za­
interesowanie życiem ludzi pracy w in­
nych krajach, stwarza okazję do kształ­
towania internacjonalizmu. Wpływa tak­
że na wzrost zainteresowania prasą i ra­
diem jako źródłami informacji o życiu w 
tych krajach.

Program nauczania geografii i Konsty­
tucji ZSRR w kl. VII stanowi podstawę, 
na której wychowawca wespół z wykła­
dowcami tych przedmiotów rozwinął 
wielką pracę zmierzającą do budzenia 
uczuć patriotycznych i dumy narodowej 
u młodzieży. Celowi temu służyło zazna­
jomienie młodzieży z gigantycznymi ó- 
siągnięciami budownictwa komunistycz­
nego. Wychowawca klasowy wespół z na­
uczycielami tych przedmiotów utrwalił w

ie programowe wygłosił Ste- 
Różnica pomiędzy oboma

kańskiego" przemówieniu wystąpił z 
niczym nie maskowanym planem 
„krucjaty" przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, Chinom Ludowym i 
krajom demokracji ludowej. Swą 
treścią i formą przemówienie to nie 
odbiegało od wystąpień, w których 
przed laty z Norymbergii Hitler na­
woływał do drugiej wojny świato­
wej.

W parę dni później również prze­
mówienie 
venson.
przemówieniami polegała na tym, że 
Śteveson, licząc się z opinią publicz­
ną swego kraju i innych krajów, u- 
nikał zbyt cynicznych sformułowań, 
lecz podobnie jak Eisenhower, wy­
powiedział się za hegemonią świato­
wą USA, za kontynuowaniem poli­
tyki zbrojeń i prowokacji.

Wystąpienie Eisenhowera wywoła­
ło takie oburzenie ■ zarówno w USA, 
jak i innych krajach atlantyckich, że 
nazajutrz koła zbliżone do Eisenho­
wera, chcąc ratować opinię swego 
pupilka zasypały prasę amerykańską 
wszelakiego rodzaju sprostowaniami, 
„wyjaśniającymi", że Eisenhower 
„nie tak myślał. jak mówił", że miał 
na myśli „środki pokojowe" itp.

Fakt ten, jak również krytyczne 
przyjęcie, z jakim prowokacyjne wy­
pady Eisenhowera spotkały się na­
wet ria łamach dotąd sprzyjającej 
mu reakcyjnej prasy amerykańskiej 
czy angielskiej są wielce znamienne, 
jeśli chodzi o nastroje antywojenne 
w społeczeństwach krajów kapitali­
stycznych.

NIEPOKÓJ IMPERIALISTÓW

Niemniej znamienna jest reakcja 
poważnej części prasy kapitalistycz­
nej na wiadomość o zwołaniu XIX 
Zjazdu WKP(b) oraz na ogłoszony 
projekt dyrektyw nowej pięciolatki 
w Związku Radzieckim. Narody 
przyjęły z olbrzymim zainteresowa­
niem wiadomość o zjeździe budowni­
czych komunizmu i wytyczne nowej 
pięciolatki radzieckiej. Zdają sobie 
bowiem one sprawę, że każdy sukces 
Związku Radzieckiego, bastionu po­
koju światowego, jest nierozłącznie 
związany ze sprawą obrony pokoju. 
Dla narodów każdy sukces ZSRR 
jest źródłem otuchy i wiary w zwy­
cięstwo pokoju, utwierdza je w prze­
konaniu, że zbrodnicze zamysły a- 
merykańskich podpalaczy świata zo­
staną pokrzyżowane.

Inne natomiast są źródła zaintere­
sowania XIX Zjazdem WKP(b) or,a?. 
pięciolatką ze strony imperialistów i 
ich prasy. Strachem, niepokojem i 
goryczą napawają ich wiadomości ze 
Związku Radzieckiego. „Związek Ra­
dziecki staje się przemysłowym gi­
gantem" — bije na alarm rzeczo­
znawca wojskowy amerykańskiego 
dziennika „New York Times". „Tem­
po rozwoju przemysłowego ZSRR, 
zwłaszcza na odcinku przemysłu 
ciężkiego, przewyższa tempo rozwo­
ju przemysłowego w Stanach Zjed­
noczonych" — stwierdza z ubole­
waniem tenże dziennik. Reakcyjny 
dziennik brytyjski „Manchester Gu­
ardian" zmuszony jest ze smutkiem 
przyznać, że ludzie radzieccy zbiera­
ją dziś w postaci wciąż rosnącego do­
brobytu owoce swych wysiłków, o- 
woce polityki, zmierzającej do jak 
najszybszego wybudowania w ZSRR 
bazy przemysłowej socjalizmu.

T. RUBACH

świadomości uczniów kl. VII takie zasa­
dy, jak „Praca jest sprawą honoru i mę­
stwa każdego człowieka", „Obrona ojczym 
zny jest świętym obowiązkiem każdego 
obywatela ZSRR" itp. Współpraca wy­
chowawcy klasowego z nauczycielami po-* 
szczególnych przedmiotów była jak naj-i 
ściślejsza.

Przy planowaniu pracy wychowawca 
klasowy powinien uwzględniać specyficz­
ne właściwości działalności organizacji 
pionierskiej i komsomolskiej. W kl. III 
wysuwa się na pierwszy plan moment 
wstępowania uczniów do organizacji pio­
nierskiej, zaś w VII — do Komsomołu. 
Wychowawca klasowy musi uwzględnić 
przy planowaniu również psychiczne wła­
ściwości danego wieku uczniów, jak np. 
dążenie młodzieży w wieku 13 — 15 lat 
do czynów bohaterskich, wrażliwość na 
wszystko, co jest barwne, niecodzienne, 
•chęć udawania dorosłych, konkretność i 
obrazowość myślenia itp. Wychowawca 
musi uwzględnić skłonność młodzieńców 
i starszych dziewcząt do introspekcji, 
bezpośredniość w stawianiu wymagań 
wobec siebie i kolegów. Stawią to przed 
wychowawcą zadanie szerszego uwzględ­
nienia rozmów na tematy etyczne, pogłę­
bienia tych pojęć moralnych, które zo­
stały im wpojone w młodszych klasach, 
wyrobienia w nich poczucia odpowie­
dzialności za wszystkie czyny.

Jednakże wymienione wyżej kryteria 
nie mogą być przez wychowawcę trakto­
wane mechanicznie przy planowaniu pra- 
cy.

Jeżeli uczniowie kl. VIII np. nie sta­
nowią zgranego kolektywu, mimo że uczą 
się już wspólrJe wiele lat, musi wycho­
wawca uwzględnić ten moment przy pla­
nowaniu pracy.

Naczelną zasadą planowania pracy wy­
chowawczej we wszystkie!^ klasach po­
winno być indywidualne podejście do 
każdego ucznia, uwzględnienie jego spe­
cyficznych zainteresowań i warunków 
domowych.
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O, którzy przodują w pracy
KOL. KUNEGUNDA GĄSEK

Za wybitne zasługi w. pracy dydaktyczno- 
wychowawczej, społecznej i związkowej 
kol. Kunęgunda Gąsek, nauczycielka z Głu­
chowa, pow. Skierniewice, została wybrana 
jako delegatka na Ogólnokrajową Naradę

indywidualnie, jeden chłop był bowiem cho­
ry, drugi zaś początkowo wstydził się przy­
znać, że jest analfabetą. Kol. Gaskowa nie 
zważając na trudności systematycznie uda­
wała się do ich domów.

Doceniając wielkie zasługi kol. Gaskowej 
miejscowe społeczeństwo wybrało ją na 
członka Gminnej Rady Narodowej oraz na 
przewodniczącą Gminnej Komisji Oświaty i 
Kultury. Pełniąc tę ostatnią funkcję kol. Ga­
skowa potrafiła doprowadzić do tego, że 
wszystkie komitety rodzicielskie szkół całej 
gminy ukończyły remonty budynków szkol­
nych już w połowie sierpnia. Jako kierow­
nik gminnej biblioteki prowadziła przez cały 
ub. rok dwa razy w tygodniu kurs dobrego 
czytania. Uczestnicy tego kursu przeczytali 
i przedyskutowali 40 książek, rozszerzając 
znacznie swoje wiadomości.

Przy jej współudziale, jako członka Ligi 
Kobiet i Koła Gospodyń Wiejskich, powstał 
Ośrodek Zdrowia w Głuchowie.

Kol. Gaskowa znalazła czas, by pełnić 
funkcję kuratora sądowego przy sądzie dla

M:

nieletnich w Łodzi. Z ramienia ZNP kol. 
Gaskowa wygłaszała 4 razy w miesiącu od­
czyty TWP na różne tematy, jak np.: „Niem­
cy demokratyczne", „Oświata i kultura w 
Polsce Ludowej", „Przyjaźń dla ZSRR", 
„Walki w Korei" itp. Na jej prelekcjach gro­
madzi się po kilkuset słuchaczy. Kol. Gasko­
wa była w ub. roku kierownikiem szkolenia 
ideologicznego MOZ organizując 3 razy w 
miesiącu seminaria.

Szczególnie troskliwie zajmowała się mło­
dymi nauczycielami. Udzielała im wskazó­
wek metodycznych, urządzała lekcje poka­
zowe, zachęcała do zdobycia kwalifikacji. 
Dzięki jej zachęcie i pomocy wszyscy młodzi 
koledzy zdobyli kwąlifkacje. Była kores­
pondentem „Głosu Nauczycielskiego", TWP 
i czasopisma „Szkoła i Dom". Późnymi wie­
czorami kol. Gaskowa uczyła się sama i 
ukończyła WKN systemem korespondencyj­
nym.

Na konferencji sierpniowej szkoła, w któ­
rej uczy, otrzymała zbiorową nagrodę za 
wysoki poziom dydaktyczno - wychowawczy.

KOL. HENRYK ALEKSIŃSKI

KOL. JAN KŁOPOTOWSKI
Nauezycielstwo pow. malborskiego zebra­

ne na konferencji sierpniowej wydelegowa­
ło na Ogólnokrajową Naradę Przodujących 
Nauczycieli kol. Jana Kłopotowskiego, dy­
rektora szkoły ogólnokształcącej st. liceal­
nego w Malborku. W ten sposób wyrażono 
mu uznanie za owocną pracę oświatowo- 
wychowawczą.

Liceum ogólnokształcące w Malborku w 
ubiegłym roku szkolnym dało przykład, jak 
należy walczyć o podniesienie poziomu szko­
ły, o to, co w zakładzie przemysłowym na­
zywamy „mocą produkcyjną". Z inicjatywy 
kol. Kłopotowskiego szkoła podjęła walkę o 
rytmiczność pracy. Dawniej pozostawiano 
największą ilość pracy na ostatnie tygodnie 
okresu klasyfikacyjnego, kiedy to nauczy­
ciele w szybkim tempie „przerabiali" nie-

pośpiechu uczyli się tak, by uzupełnić braki 
powstałe z kilkumiesięcznych zaniedbań. 
W takiej atmosferze wyniki nauczania nie 
mogły być zadowalające, a oceny niedo­
stateczne licznie rozdawane uczniom były 
tylko potwierdzeniem faktu, że szkoła nie 
wdrożyła młodzieży do pracy. Dziś radykal­
nie zmienił się stosunek do pracy.

Na wniosek kol. Kłopotowskiego oprócz 
normalnych zebrań klasyfikacyjnych okre­
sowych wprowadzono również zebrania w 
połowie okresu, na których analizuje się za­
równo stopień wykonania programu naucza­
nia i planu wychowawczego, jak poziom 
poszczególnych uczniów. Wnikliwie szuka 
się tu przyczyn ocen niedostatecznych, roz­
waża się wszelkie możliwości pomocy, jakiej 
powinien udzielić nauczyciel słabemu ucznio-

uczniom były

proporcjonalnie wielką „resztę" materiału I wi. Dziś każdy nauczyciel liceum ogólno- 
progranwwego, a uczniowie w nerwowym [kształcącego w Malborku robi wszystko, aby

KOL. WANDA

Przodujących Nauczycieli. Kol. Gąsek po raz 
trzeci uzyskała 100 proc promocji w swojej 
klasie, gdzie przeważają dobre i bardzo do­
bre oceny. W klasach starszych uczyła języ­
ka polskiego i hitorii. Dowodem jej rzetelnej 
pracy jest fakt, że już czwarty z kolei rok 
otrzymuje listy od dyrektorów szkól średnich 
z podziękowaniem za dobre przygotowanie 
do dalszej nauki uczniów klas siódmych, z 
których żaden dotąd nie otrzymał w tych 
szkołach niższego stopnia od czwórki lub 
piątki z jej przedmiotów.

Jakie są przyczyny tak doskonałych wyni­
ków pracy? Otóż kol. Gąsek gruntownie przy­
gotowuje się do lekcji, w jak najszerszym 
zakresie wykorzystuje pomoce naukowe, 
skrupulatnie kontroluje zadania domowe. 
Stosunek jej do dzieci jest ' bezpośredni i 
pełen zatkania. Wiele pracuje nad dalszym 
dokształcaniem się. Dzieci jej klasy mają 
zorganizowany wolny czas, pracują w dob­
rze działającym kółku polonistycznym, wie­
le czytają, uprawiają sport, pomagają nau­
czycielce w jej pracy społecznej, szczególnie 
w kolportowaniu wśród chłopców książek. 
Dzięki tej pracy udało się dzieciom w dużym 
stopniu upowszechnić czytelnictwo na wsi. 
Kol. Gaskowa pozyskała serca i zaufanie 
wszystkich rodziców przez swoje życzliwe 
do nich podejście. Osiągnęła to poprzez in­
dywidualne rozmowy oraz wygłoszenie cy­
klu pogadanek, które uświadomiły rodziców, 
jak wychowywać dziecko i organizować jego 
pracę domową. Nauczycielka dokładnie po­
znała warunki domowe każdego ucznia i 
wskazała rodzicom, jak należy podchodzić 
do poszczególnego dziecka w zależności od 
jego skłonności i zainteresowań.

' W?ńi8 nawału pracy ti) szkole Kol. Gaskb- 
wa rozwinęła szeroką działalność społeczną 
idtU# wielki wkład pracy dla dobra środo­
wiska. Przez 3 lata prowadziła walkę z anal­
fabetyzmem. W dwóch wypadkach uczyła

Słusznie postąpili nauczyciele pow. włoc­
ławskiego wybierając delegatem na Ogólno­
krajową Naradę Przodujących Nauczycieli 
kol. Henryka Aleksińskiego, nauczyciela za­
wodu w Technikum Przemyslowp-pcdago- 
gicznym we Włocławku. Młody ten nauczy­
ciel, ZMP-owiec, godnie będzie reprezento­
wał swych kolegów na Naradzie. Swoją pil­
nością i pomysłami racjonalizatorskimi, 
swoim socjalistycznym stosunkiem do pracy 
zyskał on szacunek i sympatię ogółu nauczy­
cielstwa w powiecie.

Rozpoczął pracę pedagogiczną w Polsce 
Ludowej jako ślusarz, niewykwalifikowany 
nauczyciel zawodu, a obecnie po ukończeniu 
z bardzo dobrym wynikiepi trzyletąjej szkoły 
zarodowej i zdobyciu tytułu technika uzys­
kał pełne kwalifikacje do nauczania.

Pracuje nad pogłębieniem swego świato­
poglądu i czytając prasę społeczno-politycz­
ną dobrze przygotował się do egzaminu

ideologicznego i złożył go z wynikiem bardzo 
dobrym.

Kol. Aleksiński jest dobrym organizatorem 
pracy pedagogicznej i zajęć warsztatowych. 
W oparciu o współczesną organizację pracy 
i socjalistyczną pedagogikę potrafił rozbu­
dzić u młodzieży zapał do nauki zawodu, 
i zmobilizował ją do współzawodnictwa w 
terminowym i dokładnym wykonywaniu za­
jęć warsztatowych. Pobudzając twórczą 
inicjatywę młodzieży potrafił zachęcić ją 
do tworzenia racjonalizatorskich i nowator­
skich zespołów, które mają poważne osiąg­
nięcia na polu usprawnienia procesu pro­
dukcji i likwidacji przestojów.

Sam dawał wzór nowatorskiego stosunku 
do przyjętego od dawna systemu pracy, 
wprowadzając pomysły racjonalizatorskie i 
udoskonalając tokarkę typu TPP4.

Kolega Aleksiński stale łączy szkolenie 
zawodowe z wychowaniem młodzieży w du­
chu moralności socjalistycznej, wszczepiając 
w nią zasady poszanowania Własności spo­
łecznej, oszczędności i pracowitości. Organi­
zuje wraz z młodzieżą pracę w czasie zdjęć 
warsztatowych, zaprawił ją do planowego 
działania, które jest niezbędnym warunkiem 
przy realizowaniu wieloletnich planów pań­
stwowych. Pomagał młodzieży organizować 
prace w ramach łączności miasta ze wsią. 
Wielką uwagę przywiązywał do wychowania 
młodzieży w duchu świadomej dyscypliny, 
toteż jego uczniowie wyróżniają się socjali­
stycznym stosunkiem do pracy i żaden z nich 
nie miał niedostatecznej oceny z prowadzo­
nych przez kol. Aleksińskiego przedmiotów.

W pracy społecznej wykazuje dużą aktyw­
ność. Jest czynnym członkiem ZMP i 
skarbnikiem szkolnego kola tej organizacji. 
Opiekuje się także szkolną organizacją ZMP, 
zyskuje sympatię i pfżywiążańie młodżieijj.

Jako nauczyciel i wychowawca wyróżnił 
się wielką pilnóśhią i zdyscyplinowaniem: Za 
dobre wyniki swej pracy był kilkakrotnie 
nagradzany przez władze szkolne.

Jedną spośród wielu delegatek na Ogólno­
krajową Naradę Przodujących Nauczycieli 
jest kol. Wanda Wiśniewska nauczycielka 
Szkoły Podstawowej nr 2 we Włocławku. 
Ucząc w szkole chemii, oddaje się swej pra­
cy z wielkim zamiłowaniem, dzięki, czemu 
osiąga dobre wyniki nauczania.

■ IT swej pracy zawodowej korzysta z labo­
ratoriów i pomocy naukowych, opierając 
naukę na eksperymencie i stosując zasadę 
poglądowości. Do lekcji przygotowuje się 
zawsze bardzo sumiennie, korzysta z cza­
sopism przedmiotowych i doświadczeń pe­
dagogów polskich i radzieckich, z którymi 
zapoznaje się czytając ich prace i artykuły 
w prasie pedagogicznej. Dzięki temu potrafi

WIŚNIEWSKA
osiągać zarówno, cele poznawcze, jak i wy­
chowawcze programu i umiejętnie wiązać 
naukę chemii z życiem.

Kol. Wiśniewska wzorowo prowadzi pra­
cownię chemiczną, z której korzystają nie 
tylko jej uczniowie, ale także i wszystkie in­
ne szkoły z terenu Włocławka. Rokrocznie 
z jej inicjatywy i dzięki jej staraniom po­
większa się wyposażenie pracowni w pomo­
ce naukowe, narzędzia i przyrządy do ćwi­
czeń i demonstracji.

Pracując w szkole, kol. Wiśniewska od 
szeregu lat ustawicznie podnosi swe kwali­
fikacje zawodowe na kursach wakacyjnych.

Jednakże pogłębianie wiadomości facho­
wych nie zaspokaja wszystkich zaintereso­
wań kol. Wiśniewskiej, która systematycznie 
studiuje literaturę polityczną i z wielkim 
entuzjazmem i oddaniem prowadzi samo­
kształcenie ideologiczne całego grona nau­
czycielskiego.

Jako nauczycielka kol. Wiśniewska jest 
karna i zdyscyplinowana, a swoją pracowi­
tością i obowiązkowością pociąga do pracy 
innych.

Praca szkolna nie przeszkadza jej w dzia­
łalności społecznej. Jest czynną działaczką 
TPPR i z ramienia tej organizacji sprawuje 
opiekę nad działalnością kół młodzieżowych.

Z całym oddaniem opiekuje się 21 siero­
tami z terenu miasta, które dobrze ją znają, 
szczerze polubiły i nazywają swoją przy­
braną matką. Dzięki jej opiece sieroty 
uczęszczają do szkól i wykazują się dobrymi 
wynikami. Gdy dzieci te napotykają trud­
ności w opracowaniu bardziej skomplikowa­
nych partii materiału programowego, zwra­
cają się o pomoc i wyjaśnienia do kol. Wiś­
niewskiej, która zawsze ma czas dla swoich 
młodych przyjaciół.

zapobiec ocenom niedostatecznym: przepro­
wadza indywidualnie konsultacje z ucznia­
mi nie nadążającymi za klasą, odwiedza ich 
dom rodzicielski, wzywa do pomocy organi­
zację ZMP i samorząd uczniowski.

r,..
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Kol Kłopotowski, który poprzednio był 
kierownikiem Wydziału Oświaty w Malbor­
ku, doskonale zna potrzeby szkolnictwa pod­
stawowego, z którym i teraz nie zrywa, kon­
taktu. Niejednokrotnie hospituje lekcje, 
zwłaszcza w klasach siódmych, aby poznać 
poziom uczniów, którzy przyjdą polem do 
klasy ósmej jego liceum.

Godne podkreślenia jest stanowisko kol. 
Kłopotowskiego wobec zagadnienia rekru­
tacji młodych kadr nauczycielskich. Na kurs 
pedagogiczny organizowany w minionym ro­
ku szkolnym umiał pociągnąć uczniów war­
tościowych, którzy teraz przystąpią do za­
wodu nauczycielskiego pełni zapału, świado­
mi zadań społecznych i obowiązków peda-. 
gogicznych.

Wobec nauczycieli z własnej szkoły, za­
chowuje postawę dobrego, ale wymagają­
cego kolegi - kierownika, skrupulatnie żąda 
realizacji uchwalonych planów, nie cofa się 
przed krytyką niedomagali. Potrafi również 
samokrytycznie ocenić własną działalność, 
dzięki czemu cieszy się wielkim autorytetem 
wśród nauczycielstwa, młodzieży i miejsco­
wego społeczeństwa. Równocześnie troszczy 
się o sprawy bytowe swoich nauczycieli. 
Nowoprzybywającym kolegom zapewnia 
mieszkanie oraz pomaga poznać środowisko 
i pokonywać trudności.

W pracy społecznej jako członek KP PZPR, 
i członek Prezydium MRN stał się rzeczni­
kiem spraw oświatowych na terenie Mal­
borka. 1 1

Książka o wychowaniu
w uczciwości i prawdomówności

Pod takim tytułem ukazała się w polskim 
przekładzie książka A. Piętrowa.*) Jest to 
przyczynek do poznania właściwości psy­
chicznych wieku dziecięcego w związku z 
trudnym i nie opracowanym jeszcze dosta­
tecznie zagadnieniem wychowawczym — 
problemem kłamstwa i prawdomówności, po­
zy i prostolinijności w życiu dziecka.

Zakręs zagadnienia jest olbrzymi, niejed­
nokrotnie stanowi centralny problem wycho­
wania dziecka i bardzo często jest przyczyną 
uciążliwych dociekań i najrozmaitszych za­
biegów, wychowawczych stosowanych zarów­
no przez rodziców, jak i nauczycieli.

Autor korzystając z dostępnych mu mate­
riałów i obserwacji postawił sobie konkretne 
zadanie: rozbudzić u rodziców zainteresowa­
nie do spraw wychowawczych i pomóc usto­
sunkować się do postępowania dziecka, cze­
go nie podobna dokonać bez poznania właś­
ciwości wieku dziecięcego.

. Treść książki zawarta jest w trzech roz­
działach.
. Rozdział pierwszy poświęcony rodzinie ra­

dzieckiej i jej roli w wychowaniu dzieci za­
wiera materiał przykładowy i wytyczne pra­
cy wychowawczej w rodzinie, której zada­
niem jest „wychowywać, ludzi o niezłomnej 
moralności, Uczciwych, wiernych zasadom i 
uspołecznionych". Autor podkreśla, jak wiel­
kie znaczenie ma w wykonaniu tego zadania 
właściwa atmosfera rodzinna, społeczna po­
stawa rodziców i przemyślany system wy­
chowania rodzinnego, a jednocześnie wyka-

*) A. Pletrow: „Wyrabianie w dzieciach ucz­
ciwości i prawdomówności" — „Nasza Księ­
garnia", Warszawa 1950, str. 56.

...PWSP w Łodzi dotychczas nie od­
powiedziała koledze Edwardowi Krzy­
żanowskiemu, nauczycielowi szkoły 
podstawowej w Grzybie, na jego poda­
nie, złożone w marcu 1952 r., w oprawie 
przyjęcia na studium zaoczne wydziału 
matematycznego?

...Wydział Oświaty PWRN w Opolu 
nie uwzględnia podania kol. Jana Krosia 
i jego żony, naucz, szk. podst. w Bie- 
śtrzymiku, w sprawie przeniesienia ich 
do woj. katowickiego (pow. Cieszyn), 
gdzie mogliby pomóc chorej matce mie­
szkającej na Zaolziu (CSR)?

...PPK „Ruch", Oddział w Rogoźnie 
Wlkp., pow. Oborniki, woj. poznańskie, 
nie nadesłał do dnia dzisiejszego 25 
egzemplarzy „Świerszczyka", za które 
w marcu 1951 r. uiścił opłatę nauczyciel 
szkoły w Rogoźnie kol. Ludwik Barsz- 

czyński, mimo jego sześciokrotnych oso­
bistych reklamacji oraz dwukrotnej in­
terwencji listownej?

zuje, jak często źródłem kłamstwa dzieci jest 
zla taktyka wychowawcza.

Wiele uwagi poświęca autor współpracy 
domu ze szkołą. Na str. 6 czytamy: „Pozy­
tywne rozwiązanie zagadnień wychowania 
komunistycznego zależy od wspólnych wy. 
siłków szkoły i rodziny, tj. z jednej strony 
od codziennej, dobrze zorganizowanej dy­
daktyczno - wychowawczej pracy szkoły, z 
drugiej zaś od przestrzegania nadanego 
przez szkołę kierunku przez wszystkich 
członków rodziny. Dlatego konieczna jest 
mocna więź między rodziną a "szkołą".

W rozdziale drugim autor analizuje mo­
ralność burżuazyjną i moralność komuni­
styczną. Rozpatrując uwarunkowane dąże­
niami klasowymi różnice tendencji wycho­
wawczych, omawia zagadnienie kłamstwa.

„Kłamstwo — to kategoria moralna, cha­
rakterystyczna dla ustroju kapitalistyczne­
go. Niektórzy „uczeni" burżuazyjni usiłują 
dowieść „naukowo", że kłamstwo jest właś­
ciwe naturze człowieka, szczególnie dziecka, 
że jest to kategoria niezmienna. Rzecz oczy­
wista, że taka „teoria" jest całkowicie nie­
uzasadniona.

Kłamstwo i oszustwo — to nie są katego­
rie niezmienne, nie są to przyrodzone właś­
ciwości biologiczne, lecz zjawiska społecz­
ne... W założeniach społeczeństwa socjali­
stycznego kłamstwo, oszustwo, obłuda są 
„przeżytkami kapitalizmu w świadomości 
ludzkiej" (str. 22).

Rozdział trzeci wychodzi poza rozważania 
ogólne i zawiera praktyczne wskazówki do­
tyczące wyrabiania w dzieciach uczciwości 
i prawdomówności. Ośrodkiem rozważań 
autora jest osobowość dziecka. Omawiając 
własności psychiczne wieku dziecięcego au­
tor przytacza przykłady i wskazówki wycho­
wawcze. Podstawową wytyczną wychowania 
jest w sformułowaniu autora zwrócenie uwa­
gi „przede wszystkim nie na hamowanie u- 
jemnych skłonności, nie na zakazy i kary, 
lecz na stałe i nieustępliwe ćwiczenie dzieci 
w słusznym postępowaniu, w dobrych nawy­
kach i przyzwyczajeniach, a szczególnie w 
uczciwości i prawdomówności" (str. 25).

Nie znaczy to, że autor lekceważy środki 
przymusu. Traktuje je jako pomocnicze me­
tody wychowania, gdy zawiodą inne zabiegi 
i oscA-io trmawia zagadnienie kary w wy- 
cnowaniu.

Sporo miejsca zajmuje omówień :e fantazji 
dziecięcej jako źródła rzekomych kłamstw. 
Nieporozumienia wynikające z nieznajomoś­
ci dziecięcego fantazjowania są czesic źró­
dłem krzywdzącego sądu o postępowaniu 
dziecka i przyczyną zaprzepaszczenia tej 
wielkiej siły twórczej dziecka, wyrażającej 
się w zabawie. Wyzyskanie tej siły dla ce­
lów wychowawczych powinno być troską 
wszystkich nauczycieli i rodziców.

Dziecięca ciekawość, zamiłowanie do ko­
lekcjonowania, pasja do płdtania figli, ju- 
nackość i fałszywa zuchowatość jako przy­
czyny kłamstw dziecięcych — oto zagadnie­
nie, na które m. in. zwraca uwagę Pietrow 
w swojej książce.

Opisywane zabiegi wychowawcze i środki 
zaradcze, zaczerpnięte są z obserwacji, wzię­
te z życia, co stanowi o ich wartości i sku­
teczności. Trafna jest również ocena i anali­
za błędnego postępowania wielu rodziców i 
wychowawców, którzy nie znając potrzeb 
dziecka wpadają w krańcowość, stosując al­
bo nadmierną pobłażliwość, albo zbytnią 
surowość, powodując się bądź pobudkami 
fałszywej miłości czy litości, bądź wymaga­
niami żle pojętego autorytetu. Krytyka ta 
stanowi przestrogę przed wypaczaniem cha 
rakteru dziecka.

Jest rzeczą oczywistą, że każda książka 
dla rodziców stanowi cenną lekturę dla nau­
czyciela, którego działalność wychowawcza 
powinna być ściśle zsynchronizowana z wy­
chowaniem w rodzinie. Książka Piętrowa ma 
tym większe znaczenie dla nauczyciela, że 
zawiera wiele rad odnoszących się bezpo­
średnio do pedagogów.

Bogactwo cytat z dziel najwybitniejszych 
przedrewolucyjnych i współczesnych pedago­
gów jest znakomitym źródłem autorytatyw­
nych wskazówek pedagogicznych.

Niewątpliwy wniosek, jaki nasuwa się po 
przeczytaniu książki Piętrowa, to koniecz­
ność zbliżenia się do dziecka, zapoznania się 
z problemami, które je nurtują, zbadanie je­
go stosunku do otaczającego świata, słowem 
— planowa obserwacja psychologiczna. Bez 
tego wychowanie nie będzie związane z o- 
biektem, będzie oderwane od życia i minie 
się z celem. To miał na myśli Gorki mówiąc: 
„Kochać dzieci to i kura potrafi. Ale wycho­
wać je — to sprawa o znaczeniu państwo­
wym, wymagająca talentu i wielkiej znajo­
mości życia". Z treścią tej książki połączoną 
z interpretacją zagadnień nauczyciele winni 
zapoznać rodziców na zebraniach i zachę­
cić do realizowania zawartych w niej wska­
zówek.

JAKIE TABLICE ■
POTRZEBNE SĄ W KLASIE

Do pracy w szkole, szczególnie w klasach 
łączonych, niezbędne są dwie tablice. Win­
ny one być czarne i poliniowane.

W wielu szkołach widziałem tablice źle 
utrzymane. Pisze się tam po prostu kredą 
na wytartej z farby desce.

Przygotowanie nowych czy przemalowa­
nie starych tablic nie nastręcza wielu trud­
ności. Gorzej jest z poliniowaniem, ale i z 
tym można sobie poradzić.

Wymalowaną tablicę dobrze wysuszyć i 
poliniować ostrym rylcem, robiąc wgłębie­
nie — rowek. Początkowo należy lekko pro­
wadzić rylec przy liniale, uważając, aby sło­
je drzewa nie wyprowadziły rylca poza li­
niał, bo wtedy ślad będzie krzywy. Polinio­
wana w ten sposób tablica nadaje się już 
do użytku. Po pierwszym jej użyciu, przy 
ścieraniu, pyłek wciska się w rowki i pozo­
stawia biały, cienki ślad linii, nigdy nie 
zmywający się.

Ostry rylec można samemu zrobić ze sta­
rego trójkątnego pilnika zaostrzając jego ko­
niec innym pilnikiem.

JERZY ORŁOWSKI
Nowa Huta

ca przez całą grupę, taniec ten ćwiczy 
młodzież całej szkoły, przy czym rolę in­
struktorów spełniają stali uczestnicy kół­
ka. W ten sposób szkoła ta posiada zespół 
tancerzy występujący na scenie, a pod­
czas zabaw szkolnych cała młodzież tańczy 
nie „boogi-woogi“, ale tańce ludowe, któ­
rych wykonanie wymaga jednak lep­
szego opanowania. Do tej pory metodą tą 
wszyscy uczniowie nauczyli się kujawia­
ka, mazura, poloneza i walczyka.

Jeszcze inną formą pracy kółka tanecz­
nego znajdziemy w Liceum dla Wycho­
wawczyń Przedszkoli w Kielcach. Kółko 
taneczne opracowuje polskie tańce ludo­
we, tańce narodów Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej. Na zaję­
ciach kółka omawia się i analizuje cha­
rakterystykę tych tańców oraz wykonuje 
album tańców i strojów ludowych ZSRR 
i krajów demokracji ludowej.

Józef Andrzejewski

UZUPEŁNIAJMY BIBLIOTEKI SZKOLNE 
NOWYMI KSIĄŻKAMI PEDAGOGICZNYMI

(bis)

DZIĘKI INICJATYWIE MŁODZIEŻY

SZKOŁY WOJ. KIELECKIEGO
SZERZĄ KULTURĘ ARTYSTYCZNĄ

WŚRÓD MŁODZIEŻY

Kółko taneczne i śpiewacze w Szkole 
Podstawowej w Hucie Nowej (woj. kielec­
kie) prowadzi różnorodne prace mające 
duże znaczenie wychowawcze, kształcące. 
Kierowniczka tych kółek wraz z dziećmi 
zapisuje ciekawe pieśni i tańce najbliższej 
okolicy. Z kolei opracowują je pod wzglę­
dem artystycznym.

Wszyscy uczestnicy kółka posiadają 
świętokrzyskie stroje regionalne. Kółko 
prowadzi tego rodzaju pracę przez cały 
rok szkolny, by w następnym przejść do 
innej formy pracy.

Przejdźmy teraz do innej formy pracy 
kółka artystycznego w Szkole Ogólno­
kształcącej im. Piotra Ściegiennego w 
Kielcach. Kółto taneczne tejże szkoły pro­
wadzi swoje zajęcia dwa razy w tygodniu. 
I tak np. grupa złożona z 15 szczególnie u- 
zdolnionych tancerzy ćwiczy jeden z tań­
ców ludowych. Po opanowaniu tego tań-

W związku z apelem zamieszczonym w 
„Głosie Nauczycielskim" w sprawie naby­
wania książek pedagogicznych oraz uzupeł­
nienia naszych bibliotek powiatowych i szkol­
nych wypowiadam się za usilnym poparciem 
tej akcji.

W księgarniach powiatu chełmskiego zna­
lazłem zaledwie kilka książek pedagogicz­
nych o nieco już przedawnionej treści. Biblio­
teka powiatowa nie ma też kompletu ksią­
żek ogłaszanych w katalogach.

Przy zmianie klasy lub przedmiotu z no­
wym rokiem szkolnym nauczycielowi po­
trzebne są nowe książki pedagogiczne, z 
których chcialby korzystać w swojej pracy. 
Trudno, żeby każdy z nas co roku zaopatry­
wał się w dostateczną ilość odpowiednich 
pozycji. Dlatego jedynym wyjściem z tego 
jest dbałość o dobre zaopatrzenie bibliotek 
nauczycielskich w niezbędne książki pedago­
giczne i stałe uzupełnianie zbioru.
’ Organizowanie bibliotek i czytelni peda­
gogicznych, to jedna z najważniejszych po­
mocy, szczególnie dla młodego nauczyciela.

Edmund Ryl
Siedliszcze

11-letnia Szkoła Ogólnokształcąca w 
Żarach posiadała wprawdzie świetlicą 
szkolną, nie była jednak wyposażona w 
odpowiednią ilość sprzętu świetlicowego i 
pomocy, dlatego prawie nie odbywały się 
w niej zajęcia. Ale od czego inicjatywa 
młodzieży zrzeszonej w szkolnym kole 
ZMP. „Jeżeli brak funduszu na wyposa­
żenie świetlicy, trzeba go zdobyć we wła­
snym zakresie" — powiedzieli na zebra­
niu zetempowcy. I oto do dyrekcji Powia­
towej Brygady Rozbiórkowo-porządkowej 
zgłosiła się następnego dnia delegacja 
młodzieży szkolnej. „Chcemy wydobywać 
cegły ze zrujnowanych budynków" — o- 
świadczyli przybysze. Dyrekcja Brygady, 
dowiedziawszy się o celu postanowienia 
młodzieży, zgodziła się chętnie.

Codziennie po południu kilkudziesięciu 
chłopców i dziewcząt ochoczo pracowało 
na ruinach wydobywając cegłę.

W ciągu kilkunastu dni wydobyto około 
40 tysięcy sztuk cegły. Otrzymana zapłata 
w znacznym stopniu pozwoliła młodzieży 
na uzupełnienie sprzętu świetlicowego.

E. Appel
Żary

Odpowiedzi Redakcji
Kol. I. Wiśniewski, Katowice: W związku 

z konkursem ogłoszonym na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego" na książkę o tematyce 
szkotaej dla dzieci i młodzieży wyjaśniamy, 
że Inst. Wyd. „Nasza Księgarnia" w nie­
których wypadkach uznał prace przeznaczone 
na konkurs a pisane dla dorosłych za nada­
jące się również i dla młodzieży i zakwali­
fikował je jako odpowiadające warunkom 
konkursu. Nie jest więc wykluczone, że pra­
ca Kolegi zostanie potraktowana podobnie i 
będzie rozpatrzona w ramach konkursu.

Kol. Hłasko, A. Prondziński — Chojnice, 
T. Markowski z Włocławka i S. Styczyński 
z Otwocka. Prosimy o podanie imienia, naz­
wiska i adresu celem przesiania honorarium.

Ogłoszenia trchne

Zapisy da Technikum Roiniczego w Rzemieniu
Korespondencyjne Technikum Rolni­

cze w Rzemieniu ogłasza zapisy do kla­
sy I, II i III dla kandydatów/ z terenu 
województwa rzeszowskiego. Ukończenie 
Korespondencyjnego Technikum Rolni­
czego daje tytuł agrotechnika i uprawnia 
do wstępu na wyższe uczelnie.

Nauka w Korespondencyjnym Techni­
kum Rolniczym prowadzona systemem 
korespondencyjno - zjazdowym trwa trzy 
i pół roku. Rok szkolny rozpoczyna się 
1 października 1952 r. Podstawę kores­
pondencyjnego kształcenia stanowią: 
podręczniki i wykłady, zadania kontrolne 
(w postaci piśmiennych wypracowań). W 
celu ułatwienia uczniom przyswojenia 
sobie trudniejszych części materiału, we 
wszystkich technikach rolniczych zostało 
zorganizowane poradnictwo zbiorowe i 
indywidualne.

Sprawdzanie wyników kształcenia od­
bywa się przez: zadania kontrolne, oko-

licznościowo w czasie zjazdów szkolenio­
wych, za pomocą egzaminów semestral­
nych i końcowych. Nauka w Korespon­
dencyjnym Technikum Rolniczym jest 
bezpłatna. Uczniowie pokrywają tylko 
koszt dostarczonych im materiałów szko­
leniowych. Warunkiem przyjęcia do któ­
rejkolwiek z klas jest egzamin wstępny, 
który odbędzie się w dniach od 
września br.

Do podania należy dołączyć: 1) 
ręcznie napisany życiorys, 2)
świadectwo szkolne, 3) zaświadczenie o 
stanie majątkowym, 4) opinię zakładu 
pracy, 5) zaświadczenie stwierdzające 
przynależność do organizacji politycznej. 
W wyjątkowym wypadku można przystą­
pić do egzaminu bez uprzedniego złoże-^ 
nia podania. Podania należy przesyłać 
na adres: Korespondencyjne Technikum 
Rolnicze w Rzemieniu, p-ta Rzemień,, 
pow. Wielec, woj. Rzeszów.

1 — 10

własno- 
ostatnie

NALEŻY STWORZYĆ MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ LEPSZE WARUNKI JAZDY

Młodzież dojeżdżająca do szkół ustawicz­
nie narzeka, że przeznaczone dla niej wa­
gony są stale przepełnione pasażerami. Nie 
przestrzega się zasady i to z winy konduk­
torów, że wagon szkolny należy tylko do 
uczniów i dojeżdżających "nauczycieli. Bar­
dzo często zdarza się również, że tablice 
orientacyjne :ia 4/agonach znajdują się raz 
na końcu składu pociągu, innym razem w 
środku, a niekiedy na przedzie. Czasem 
umieszcza się je tylko po jednej stronie wa­
gonu, bywają również tablice nieodwrócone 
napisem do wierzchu. Po wjeździe pociągu 
na stację młodzież biega po peronie i szu­
ka, często na próżno, swoich wagonow.

Czy Dyrekcje PKP nie mogą przyjść z po­
mocą dojeżdżającej młodzieży? Wyznacze­
nie stałych wagonów w pociągach, w jed­
nym ustalonym miejscu, np. za parowozem, 
przyczyni się do usprawnienia ruchu pasa­
żerskiego. Przypuszczamy, że Dyrekcje PKP 

| ustosunkują się przychylnie do naszego 
I wniosku, i stworzą młodzieży szkolnej. lep- 
। sze warunki jazdy.

Poszukuję kol. MARIĘ WOLSKĄ z d. Gry- 
gieńcze i kol. Juszkiewiczową z d. Wolską ce­
lem odtworzenia świadectwa maturalnego. 
ADELA KOCZKO, Warszawa 26, Obarowska 8

ojeżdżających "nauczycieli. Bar- 
;darza się również, że tablice

Kto wie o miejscu pobytu nauczycielki JA­
NINY GUZOWSKIEJ zam. do r. 1939 w Mar- 
kowcach, b. woj. stanisławowskie, proszony 
jest o podanie wiadomości na adres: K. SIE­
WIERSKI, Jelenia Góra, ul. Kraszewskiego 11.

Józef Urbańczyk 
Cieszyn
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